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  Dla mojego taty, który miał niezbędne środki i był na tyle przewidujący, że już bardzo wcześnie wciągnął mnie do świata komputerów i programowania oraz pokazał, jak postrzegać technologię jako narzędzie biznesowe. Dla mojej żony Dominiki oraz córek Liesl i Luciany z przeprosinami za niedogodności, które poza zwykłymi wyzwaniami dnia codziennego pojawiły się w trakcie pisania przeze mnie tej książki. Dzięki mojemu zespołowi wszystko jest możliwe.


  — Scott Alan Miller


  O autorze


  Scott Alan Miller informatyką i tworzeniem oprogramowania zajmuje się od ponad 30 lat, z których ponad 25 poświęcił systemom Unix i Linux. Pracował w firmach o różnej wielkości, w praktycznie każdym miejscu na świecie oraz w wielu branżach. Scott był technikiem, liderem, menedżerem, szkoleniowcem, konsultantem, pisarzem, autorem, prelegentem i mentorem. Od ponad 20 lat kieruje zespołem IT w NTG. Obecnie mieszka w Nikaragui.


  O recenzencie


  René Jensen od 21 lat zajmuje się administrowaniem systemami Unix i Linux, zarówno na stanowisku administratora, jak i konsultanta (przez ostatnie dziewięć lat). Jego doświadczenie obejmuje różne branże, m.in.: medyczną, bankową i telekomunikacyjną. W trakcie pracy zajmował się wieloma zagadnieniami, m.in.: CI/CD, wdrażaniem kontenerów, tworzeniem klastrów serwerów, codziennymi operacjami oraz działał w wielu innych obszarach.


  Chciałbym podziękować mojej rodzinie za cierpliwość wykazywaną od kiedy zacząłem tę pracę jako hobby, któremu poświęcam dużo czasu, zagłębiając się w kolejne zagadnienia


  Wprowadzenie


  Ta książka jest przewodnikiem pomagającym zrozumieć kontekst, podejmowane decyzje oraz ideologię kryjące się za najważniejszymi funkcjonalnościami w infrastrukturze biznesowej: systemami. Systemy, tzn. zarządzanie na poziomie systemu operacyjnego, pozostaje kamieniem węgielnym komunikacji i infrastruktury. Linux to wciąż najpopularniejsza rodzina systemów operacyjnych, która nadal zyskuje coraz większą popularność. Dlatego też rośnie zapotrzebowanie na dobrze wyszkolonych i doświadczonych administratorów systemów Linux.


  Dla kogo przeznaczona jest ta książka?


  Ta pozycja jest przeznaczona dla profesjonalistów branży IT, którzy pracują z Linuksem bądź zajmują się administrowaniem systemami i chcą podnieść swoje umiejętności na kolejny poziom. Książka przedstawia najlepsze praktyki i dlatego zająłem się raczej podejściem do roli oraz sposobu myślenia administratora systemu niż omawianiem poszczególnych zadań w jego codziennej pracy. Ta pozycja zmieni Twój sposób myślenia i podejście do administrowania systemem. W trakcie jej lektury nie poznasz konkretnych zadań dotyczących administrowania systemem, a raczej dowiesz się, jak działa zawodowy administrator systemu.


  Co znajdziesz w książce?


  Rozdział 1. „Na czym polega rola administratora systemu?” wyjaśnia rzeczywistą rolę administratora systemu i przedstawia funkcję administrowania systemem. Z lektury tego rozdziału ponadto dowiesz się, jak tę rolę dostosować do własnej ścieżki kariery w organizacji.


  Rozdział 2. „Wybór dystrybucji i modelu wydań” pokazuje, jak wybrać właściwą dystrybucję Linuksa dla organizacji (system Linux jest dostępny w wielu odmianach i wersjach). Omówię także wagę modeli wydań systemu.


  Rozdział 3. „Najlepsze praktyki dotyczące pamięci masowej” pomaga przejść od użytkownika początkującego do zaawansowanego w zakresie pamięci masowej, która pozostaje najmniej zrozumiałym obszarem administrowania systemem. Informacje przedstawione w tym rozdziale pozwolą podnieść umiejętności związane z pamięci masową.


  Rozdział 4. „Projektowanie architektury wdrożenia systemu” zawiera omówienie różnych metod wdrożeń i wyjaśnia modele wdrożeń, które mogą być odpowiednie dla Twojego rozwiązania.


  Systemy nie istnieją w próżni. Najczęściej są wdrażane w połączeniu z innymi systemami, co zwykle wynika z wymogu zaoferowania pewnej funkcjonalności bądź ze względu na zapewnienie nadmiarowości. Łączenie systemów na rozsądne sposoby jest trudne, a samo rozwiązanie wcale nie musi być oczywiste.


  Rozdział 5. „Strategie zarządzania poprawkami” pomaga zająć się poprawkami i uaktualnieniami, co może wydawać się nudne, ale stanowią podstawowe zadania administratora systemu, które na dodatek często są trudniejsze, niż sprawiają wrażenie. Dobre zarządzanie poprawkami pomaga chronić organizację przed katastrofami, zarówno przypadkowymi, jak i celowo wywołanymi na skutek złośliwej działalności.


  Rozdział 6. „Bazy danych” przedstawia koncepcję bazy danych i jej zastosowanie w systemach, co pomaga zapewnić lepszą obsługę i pomoc użytkownikom baz danych. Formalnie rzecz biorąc, baza danych nie jest częścią systemu operacyjnego, ale zarządzanie bazą danych od zawsze należało do zadań administratorów systemu.


  Rozdział 7. „Techniki dokumentowania, monitorowania i rejestrowania danych” zawiera omówienie strategii ręcznego i zautomatyzowanego procesu śledzenia oczekiwanego i bieżącego stanu systemów.


  Rozdział 8. „Wykorzystanie skryptów i podejścia DevOps do automatyzacji i usprawnienia zadań związanych z administrowaniem” pokazuje wiele różnych sposobów na zastosowanie automatyzacji, z uwzględnieniem praktycznych i rzeczywistych potrzeb, a nie tylko teoretycznego podejścia. Wprawdzie dużo mówi się na temat automatyzacji, ale wielu organizacjom jej wprowadzenie się po prostu nie udaje.


  Rozdział 9. „Podejście w zakresie tworzenia kopii zapasowej i odzyskiwania po awarii” wykracza poza konwencjonalne podejście w zakresie odzyskiwania po awarii. Znajdziesz tu świeże spojrzenie na nowoczesne i efektywniejsze techniki tworzenia kopii zapasowej. Najważniejszym zadaniem podczas administrowania systemem jest ochrona danych.


  Rozdział 10. „Strategie zarządzania użytkownikami i kontrolą dostępu” przedstawia najlepsze praktyki w zakresie zarządzania użytkownikami, zawiera omówienie podejść związanych z podejmowaniem decyzji i zarządzaniem użytkownikami, a także prezentuje różne architektury zapewniające zdalny dostęp do systemu operacyjnego. Jaki będzie pożytek z systemu, do którego nikt nie będzie mógł uzyskać dostępu?


  Rozdział 11. „Rozwiązywanie problemów” wyjaśnia, jak zaplanowane podejście związane z rozwiązaniem problemów zwiększa szybkość eliminowania problemów, zmniejsza stres, a ponadto pozwala znaleźć problemy, które mogłyby pozostać niewykryte. Nie ma nic trudniejszego niż rozwiązywanie problemu pod presją czasu.


  Jak zmaksymalizować korzyści z czytania tej książki?


  Musisz mieć ogólną wiedzę na temat Linuksa i systemów operacyjnych. Przyjąłem założenie, że masz doświadczenie w pracy z systemami w środowisku produkcyjnym i biznesowym. W książce przedstawiłem ogólne koncepcje, a nie konkretne procesy techniczne, więc doświadczenie w pracy z Linuksem i systemami operacyjnymi jest mile widziane.


  Oprogramowanie omówione w książce to systemy operacyjne bazujące na Linuksie takie jak Ubuntu, Fedora, Red Hat Enterprise Linux i SUSE.


  Podczas lektury książki nie trzeba mieć dostępu do żadnego uruchomionego systemu operacyjnego. W tekście skoncentrowałem się na ogólnych koncepcjach. Wprawdzie znajomość Linuksa i systemów operacyjnych bardzo się przydaje, ale w trakcie lektury nie musisz mieć pod ręką działającego komputera.


  Przyjęte konwencje


  W książce zastosowałem wiele różnych stylów tekstu pozwalających na rozróżnienie poszczególnych rodzajów informacji.


  KodWTekście. Ten styl wskazuje na fragmenty kodu w tekście, nazwy tabel baz danych i dane wejściowe wprowadzone przez użytkownika. Oto przykład: „Polecenie lvcreate powoduje utworzenie nowego woluminu logicznego”.


  Kursywa. Tym stylem oznaczyłem nazwy plików i katalogów, rozszerzenia plików, ścieżki dostępu, adresy URL, adresy w serwisie Twitter, a także terminy angielskie i fragmenty, które chcę podkreślić. Oto przykład: „Kontroler sprzętowej macierzy RAID zwykle stosuje własną konwencję nazw w systemie plików /dev.”.


  Dane wejściowe wprowadzane w powłoce przez użytkownika zostały zapisane pogrubioną czcionką:


  
    $ lvcreate -l 100%FREE -n lv_data vg1

  


  Nowe pojęcia i ważne słowa są zapisywane pogrubioną czcionką. Słowa widoczne na ekranie, w menu lub w oknach dialogowych są przedstawiane w tekście następująco: „Przystępuję do ogólnego omówienia technologii maszyny wirtualnej bazującej na jądrze (ang. kernel-based virtual machine, KVM)”.
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  CZĘŚĆ 1. Poznanie roli administratora systemu Linux


  W tej części dokładnie wyjaśnię zakres, zadania, rolę i funkcje administratora systemu. Przedstawię koncepcję zadań i spróbuję naprawdę dokładnie omówić przeznaczenie i wartość tej roli.


  Ta część książki składa się z następujących rozdziałów:


  
    	Rozdział 1. „Na czym polega rola administratora systemu?”


    	Rozdział 2. „Wybór dystrybucji i modelu wydań”

  


  Rozdział 1. Na czym polega rola administratora systemu?


  W naszej branży tylko niewiele rzeczy powinno być łatwiejszych niż udzielenie odpowiedzi na to proste pytanie: Kim jest administrator systemu? Jeżeli zadasz to pytanie kilku osobom, przekonasz się, że każda z nich odpowie inaczej. Wydaje się, że każdy ma swoją wizję tego, co oznacza stanowisko bądź rola administratora systemu. Prawdopodobnie największe rozbieżności w tym zakresie można zaobserwować wśród osób określających siebie administratorami systemów, a także w firmach zatrudniających administratorów systemów.


  Witaj w kręgu administratorów systemów i poznaj najlepsze praktyki dotyczące administrowania systemami Linux. W tym rozdziale zamierzam dokładniej przedstawić pracę, rolę i funkcje prawdziwego administratora systemu oraz spróbuję wyjaśnić, jak ta rola wpisuje się w organizację.


  Przedstawiając materiał, postaram się uporządkować myśli i jasno omawiać koncepcje. Ty z kolei musisz odpowiedzieć sobie na pytanie, czy ta książka jest odpowiednia dla Ciebie. Pamiętaj, że w tekście wyjaśniam, co dla mnie oznacza administrowanie systemem.


  Dokładne poznanie oczekiwań wobec prawdziwego administratora systemu będzie miało bardzo ważne znaczenie dla użycia definicji roli podczas omawiania najlepszych praktyk, które mają zastosowanie zarówno dla ogólnego administrowania systemami, jak i konkretnie podczas administrowania systemem Linux.


  Oto tematy, które zostały omówione w rozdziale:


  
    	gdzie w rzeczywistości znajdują się administratorzy systemów;


    	role administratora systemu i inżyniera;


    	rola systemu w ekosystemie biznesowym;


    	poznawanie administrowania systemem;


    	specjalista IT.

  


  Gdzie w rzeczywistości znajdują się administratorzy systemów?


  W próbie zrozumienia tego, kim jest administrator systemu, największa trudność wiąże się z faktem, że określenie administrator systemu jest często nadawane, chcąc nie chcąc, przez firmy nierozumiejące branży informatycznej, systemów i administrowania nimi. W takich przypadkach mianem administratora określa się rolę, która jest niezrozumiała lub nie wiadomo, jak ją inaczej nazwać. Istnieje również silna tendencja do przyznawania tego określenia zamiast podwyżki bądź awansu. Ma to na celu zachęcenie młodszych pracowników do pozostania na tym niewdzięcznym stanowisku w nadziei, że takie imponujące określenie pomoże im w późniejszej karierze. Ostatecznie liczba osób faktycznie zajmujących się administrowaniem systemami jest o wiele mniejsza w porównaniu z liczbą osób nazywanych mianem administratorów systemów. Nietrudno więc zgadnąć, że przeciętna osoba określana jako administrator systemu nigdy nie zastanawiała się nad znaczeniem tego miana i ma niewielkie pojęcie o tym, jakie są oczekiwania na tym stanowisku.


  Jeżeli pod uwagę wziąć jedynie słowo, administratorzy systemów są wszędzie. Ale istnieją głównie w firmach zbyt małych, aby uzasadnione było zatrudnienie administratora systemu. Administrowanie systemem jako jedyne zadanie zdarza się praktycznie wyłącznie w ogromnych firmach. Większość przedsiębiorstw potrzebuje po prostu kogoś wykonującego zadania związane z administrowaniem systemem, ale jako zajęcie dodatkowe, które często jest tylko niewielkim zakresem obowiązków danego pracownika. W branży IT powszechnie zdarza się, że w małych i średnich firmach są zatrudnione osoby pełniące wiele funkcji. To oznacza brak czasu, aby skoncentrować się na jednej wybranej specjalizacji. Z kolei w ogromnych korporacjach pracownik zwykle koncentruje się na swojej roli, a ludzie często są łączeni w działy pełniące jedną funkcję w IT, np. administrowanie systemem. Jednak nawet w niektórych korporacjach znajdują się działy zorganizowane jak oddzielne małe jednostki, skupiające pracowników wykonujących wiele zadań zamiast tylko jednego z wybranej dziedziny.


  Oczywiście nie ma w tym niczego złego. Takie rozwiązanie jest jak najbardziej spodziewane. Nasuwa się tutaj porównanie z właścicielem nieruchomości, który często samodzielnie wykonuje wiele prac, ale jeśli zachodzi potrzeba, może zatrudnić tzw. złotą rączkę i zlecić mu wykonanie niezbędnych zadań. Być może w domu trzeba przeprowadzić prace hydrauliczne, malarskie, stolarskie, elektryczne itd. Gdy zrobisz to samodzielnie lub zajmie się tym zatrudniony fachowiec, nie określasz siebie mianem hydraulika, malarza, stolarza, elektryka itd. Po prostu możesz się uznać za zdolną osobę, która poradziła sobie z zadaniem. Nadal zdajesz sobie sprawę z tego, że specjalista hydraulik, malarz, stolarz lub elektryk to odrębne zawody. Tego rodzaju zadania możesz wykonywać okazjonalnie i nawet jeśli dobrze sobie z tym poradzisz, to automatycznie nie oznacza, że jesteś pełnoprawnym hydraulikiem, malarzem itd. Jeżeli wówczas pochwalisz się przyjaciołom, że jesteś np. elektrykiem, szybko Cię wyprowadzą z błędu.


  Administrator systemu jest jak hydraulik. Każdy właściciel domu przynajmniej w minimalnym stopniu zajmuje się hydrauliką. Fachowiec złota rączka, który na cały etat opiekuje się domem, może w nieco większym stopniu zajmować się zadaniami związanymi z hydrauliką. Jednak ani Ty, ani on nie jesteście hydraulikami. W dużej firmie budowlanej będzie zatrudniony hydraulik. Być może nawet niejeden. Praktycznie każdy właściciel domu musi od czasu do czasu skorzystać z usług hydraulika. Jeżeli chodzi o mnie, regularnie korzystam z takich usług. Większość hydraulików jest zatrudnionych w dużych firmach na co dzień potrzebujących ich usług bądź też pracuje dla firm zlecających im prace. W tym drugim przypadku korzyścią jest współpraca z innymi hydraulikami i mentorami, którzy pomagają w rozwijaniu umiejętności.


  Niemalże każda firma niezależnie od wielkości wymaga wykonywania zadań związanych z administrowaniem systemem. W przypadku bardzo małych firm tego rodzaju zadania wymagają co najwyżej kilku godzin pracy rocznie. Zadania są wykonywane wedle potrzeb. Może się więc zdarzyć, że trzeba będzie im poświęcić kilka godzin, a później przez długi czas nie będzie niczego w tym zakresie do zrobienia. Z kolei w ogromnych korporacjach takie zadania mogą wymagać tysięcy godzin pracy tygodniowo i konieczne będzie utworzenie oddzielnych działów zatrudniających specjalistów. Podobnie jak w przypadku właścicieli nieruchomości i hydraulików, małe firmy zatrudniają ogólnych pracowników IT (odpowiednik „złotej rączki” wynajętej przez właściciela budynku), zlecają zadania administracyjne podmiotom zewnętrznym, np. dostawcom usług zarządzanych, bądź też zatrudniają konsultanta. W ogromnych firmach administratorzy systemów są zwykle zatrudniani na pełny etat i pracują wyłącznie dla danej firmy.


  Zadania związane z administrowaniem systemem są do wykonania w każdej firmie, w każdej branży i stanowią podstawę istnienia czegoś, co określam jako jedną z najbardziej satysfakcjonujących ról w branży IT. Dzięki umiejętnościom z zakresu administrowania systemem można znaleźć drogę do pracy w dużej firmie, stać się konsultantem, dołączyć do zespołu dostawcy usług bądź też rozwinąć inne usługi, aby tym samym zostać lepszym i bardziej zaawansowanym specjalistą. Bez solidnych podstaw w zakresie administrowania systemem osoba zajmująca się wieloma zadaniami nie opanuje najważniejszych umiejętności, a jej możliwości awansu będą bardzo ograniczone, nawet w szeregach jej podobnych pracowników. Warto w tym miejscu dodać, że stanowisko dyrektora ds. informatyki jest zwykle przeznaczone dla osób mających rozległą wiedzę w zakresie administrowania systemem.


  W tym miejscu już wiesz, kim jest administrator systemu, jaką rolę odgrywa w firmie, a także dlaczego warto starać się zostać administratorem systemu — wybierając tę rolę jako cel kariery zawodowej bądź jako dodatek do niej. W następnym podrozdziale dość dokładnie wyjaśnię, czym zajmuje się administrator systemu.


  Role administratora systemu i inżyniera


  W tym podrozdziale zajmę się dwiema kwestiami:


  
    	Czym różnią się role administratora i inżyniera?


    	Jak określić swoją rolę?

  


  Już sama nazwa administrator systemu powinna być wskazówką, której roli dotyczy. Tytuł tej roli ma nie być dezorientujący. Mimo to wielu jest przekonanych, że to pewnego rodzaju sztuczka. Jeżeli spędzisz wystarczająco dużo czasu, pracując w sektorze małych przedsiębiorstw, być może przekonasz się, że wiele osób będących specjalistami IT na pełny etat może nawet nie wierzyć w istnienie prawdziwych administratorów systemów.


  Słowo system odnosi się do systemu operacyjnego i określa zasięg roli: zarządzanie platformą, na której są uruchamiane aplikacje. To odróżnia rolę administratora systemu od np. administratora bazy danych — czasami określanego mianem DBA (ang. database administrator) — zarządzającego bazą danych (która działa w pewnym systemie operacyjnym), administratora aplikacji (zarządzającego konkretnymi aplikacjami uruchomionymi w systemie operacyjnym), administratora platformy (zarządzającego hipernadzorcą, w którym działa dany system operacyjny) lub administratora sieci (zarządzającego siecią). Określenie administrator systemu powinno sugerować, że dana rola koncentruje się przede wszystkim lub prawie całkowicie na dbaniu o system operacyjny. Jeżeli Twój dzień nie ma związku z systemem operacyjnym, tak naprawdę nie jesteś administratorem systemu. Być może administrowanie systemem zalicza się do Twoich obowiązków, ale administrator systemu to nie jest dobra nazwa dla Twojego stanowiska.


  Słowo administrator wskazuje, że rola ma związek z zarządzaniem czymś. Bezpośrednią alternatywą dla administratora jest inżynier. Inżynier planuje i projektuje coś, natomiast administrator uruchamia i konserwuje coś. Bardzo często określam te role jako A&I, zaś same ich nazwy są luźno i niewłaściwie używane w zależności od tego, jak zabrzmią. Jeżeli będą używane prawidłowo, mają konkretne znaczenie w poszczególnych obszarach informatyki (systemy, platformy, sieć, bazy danych, aplikacje itd.). Obie role współdziałają ze sobą. Oczywiście bardzo często się zdarza, że w organizacji jedna osoba jest zarówno inżynierem, jak i administratorem. Te role nakładają się w kategoriach umiejętności, wiedzy i konieczności współdziałania, aby można było efektywnie pełnić funkcję administratora systemu.


  Różnice między rolami administratora i inżyniera


  Między tymi rolami istnieje kluczowa różnica, która w istotny sposób wpływa na organizacje i pracowników. To trzeba w tym miejscu koniecznie wyjaśnić, ponieważ w przeciwnym razie będzie można odnieść wrażenie, że rozdzielenie tych dwóch ról ma jedynie znaczenie kosmetyczne lub semantyczne. Wspomniana różnica wiąże się ze sposobem sprawdzania wydajności działania bądź sukcesu.


  Rola inżyniera jest mierzona za pomocą wydajności bądź całkowitej ilości wykonanej pracy. Tu wszystko wiąże się z produktywnością — ile systemów zespół inżynierów jest w stanie zaprojektować lub zbudować w danym czasie.


  W tym samym kontekście rola administratora nie ma sensu. Administrator zarządza już działającymi systemami, a nie implementuje nowych. Administratora ocenia się na podstawie jego dostępności, a nie produktywności. Wprawdzie mogło to zabrzmieć dziwnie, ale to wynika z tego, że przeciętna organizacja zwykle nie rozumie roli administratora i nigdy się nie zastanawiała, jak sprawdzić wydajność działu administracji systemami.


  Role


  Poświęciłem sporo czasu na wyjaśnienie ról. Poznanie ról ma bardzo ważne znaczenie.


  Mam tutaj na myśli różne role zawodowe, które przyjmujemy i rozumiemy podczas wykonywania związanych z nimi zadań — to jest określane mianem odgrywania roli. Na przykład jeśli będę zatrudniony w restauracji, jednego dnia mogę być kelnerem i wówczas mam prawo powiedzieć, że mam rolę kelnera. Z kolei następnego dnia będę pracować w kuchni i przygotowywać posiłki — wówczas mam prawo powiedzieć, że mam rolę kucharza.


  Wprawdzie to może się wydawać nieco głupie, ale trzeba to koniecznie zrozumieć. Pojęcie rola pozwala na zrozumienie różnicy między rzeczą a lepszym wykonywaniem zadań związanych z daną rzeczą. Doskonale wiesz, jakie są wymagania, aby zostać hydraulikiem. Skoro większość hydraulików dojeżdża samochodem ciężarowym na miejsce pracy, czy to automatycznie czyni z nich kierowców ciężarówek? Czy umiejętność prowadzenia samochodu ciężarowego jest w rzeczywistości wymagana do zdobycia zawodu hydraulika? Zdecydowanie nie. To bez wątpienia jest umiejętność dodatkowa. Ogromne firmy mogą rozważyć zatrudnianie zawodowych kierowców przewożących hydraulików na miejsce pracy, aby każdy mógł się skoncentrować na swoich zadaniach do wykonania. To pomaga w zmniejszeniu kosztów ubezpieczenia, zwiększeniu liczby godzin pracy hydraulika, a nawet umożliwia zatrudnienie doskonałych hydraulików, którzy mogą nie posiadać prawa jazdy.


  W branży informatycznej pracownik tak często musi wykonywać zadania związane z wieloma różnymi rolami, że nawet o tym nie pamięta. Pracownicy działów informatycznych są zazwyczaj postrzegani jako specjaliści od wielu różnych zadań, zdolni do wykonywania wszystkiego po trochu. To często okazuje się prawdą i jednocześnie stanowi czynnik przyciągający do branży IT. Jednak naprawdę pomocne będzie rozdzielenie ról, specjalności, kwalifikacji i działań wykonywanych zarobkowo od po prostu pomocy poprzez wykonanie innych działań wykraczających poza ściśle określony zakres obowiązków. Możliwość wykonania tych zadań dodatkowych wynika z tego, że dana osoba ma odpowiednie umiejętności, jest elastyczna i po prostu pomocna.


  Jednak w miarę poznawania tematu administrowania systemem Linux koncepcja ról i zagłębianie się w związane z nimi zadania staną się coraz czytelniejsze. Podejmowanie określonej roli w konkretnej chwili to potężne narzędzie pozwalające zrozumieć, a co ważniejsze poinformować o roli, wymaganiach, możliwościach, oczekiwaniach i odpowiedzialności innych, ostatecznie zaś samemu sobie to uzmysłowić. W rzeczywistości bardzo trudno jest znaleźć firmę lub rolę, w której aspekty inżyniera i administratora mogą być naprawdę rozdzielone. To z jednej strony przynosi pewne korzyści, zaś z drugiej niesie ze sobą pewne konsekwencje. Warto w tym miejscu dodać, że w większości ogromnych firm te role faktycznie są rozdzielone — czasami nawet do tego stopnia, że istnieją w oddzielnych działach i posiadają własne zespoły zarządzające. Istnieje wiele korzyści z rozdzielenia tych ról. Przede wszystkim trzeba wiedzieć, że umiejętności wymagane w tych dwóch aspektach systemów są zupełnie odmienne.


  W przypadku inżyniera ogromną zaletą jest umiejętność dobrego planowania. Inżynieria w dużej mierze składa się przede wszystkim z planowania. Inżynier nie śpieszy się, zastanawia się nad sposobem używania danego systemu, a następnie projektuje go pod kątem niezbędnej funkcjonalności. Zadaniem inżyniera jest zapobieganie pojawianiu się sytuacji awaryjnych, a nie reagowanie na nie.


  W przypadku administratora systemu ogromną zaletą jest umiejętność dobrego obserwowania, tzn. reagowanie w czasie rzeczywistym na pojawiające się zdarzenia, a nie ich wcześniejsze planowanie. Zadaniem administratora jest zarządzanie uruchomionymi systemami. To oznacza, że wyzwania pojawiają się w czasie rzeczywistym. Administrator powinien mieć możliwość ich segregacji, nadawania im priorytetu oraz potrafić pracować pod presją czasu.


  Jeżeli ktoś jest dobrym inżynierem, rzadko kiedy okaże się dobrym administratorem, i na odwrót. Wprawdzie umiejętności techniczne często są podobne, ale umiejętności ludzkie są zupełnie odmienne. Tylko niewielka grupa osób potrafi w pełni poradzić sobie z planowaniem i segregowaniem zadań. Wysoko wykwalifikowany administrator z natury może deprecjonować pracę inżyniera, ponieważ doskonale wie, że później będzie w stanie efektywnie reagować na pojawiające się zdarzenia, nawet jeśli system został kiepsko zaprojektowany pod ich kątem.


  Jest jeszcze inna kwestia, którą należy wziąć tutaj pod uwagę. Inżynier zwykle zajmuje się wieloma projektami. Ma wyznaczony cel, punkt końcowy, po przekroczeniu którego jego zadania będą przekazane administratorom. Natomiast administrator działa w świecie nieustannej pomocy technicznej. Tutaj rzadko kiedy mamy początek i koniec, zaś określenie projekt nie ma większego sensu. Administratorzy zapewniają działanie systemów wymaganych przez firmę. Administrator może przekazywać menedżerowi projektu informacje niezbędne do umieszczenia w raporcie i dotyczące długoterminowego wpływu zadań administracyjnych. Ewentualnie celem tych informacji jest uzyskanie zapewnienia ze strony kierownictwa, że gotowy projekt zostanie zaakceptowany. Jednak z definicji projekt zawsze będzie wykonywany przez inżynierów.


  Umiejętność rozpoznawania, kiedy wykonywana jest rola administratora, a kiedy inżyniera, zapewnia ogromne możliwości. Pozwala np. na efektywne funkcjonowanie oraz na informowanie pozostałej części organizacji o możliwościach danej osoby. Większość organizacji nie zwraca uwagi na tego rodzaju różnice psychologiczne i wydajność działania omawianych ról oraz wymaga od pracowników zrozumienia tego faktu. Im lepiej pracownik będzie przygotowany do ustalenia swojej roli i potrzeb, tym lepiej poradzi sobie z ich przedstawieniem kierownictwu.


  Wypalenie to dość często pojawiający się problem wśród pracowników działu IT, którzy muszą funkcjonować jednocześnie w rolach inżyniera i administratora. Bycie administratorem oznacza bardzo dużo pracy z bieżącymi zgłoszeniami. Administrator to zwykle pierwsza osoba wzywana w przypadku problemów z systemem, np. gdy system działa wolno, komputer uległ awarii, został odkryty nowy błąd, konieczne jest zainstalowanie poprawki itd. Administrator nie tylko ma długie godziny pracy, ale również często dyżuruje. Odpoczynek, o ile jest możliwy, ma istotne znaczenie, aby administrator mógł wykonywać swoją pracę przez dłuższy czas.


  Inżynier zwykle nie ma dyżuru, a ponadto nie jest wzywany w przypadku sytuacji awaryjnych bądź pojawienia się problemów. Nie oczekuje się, że inżynierowie potrzebują wolnego czasu jako rekompensaty za ekstremalne godziny pracy. Zadania wykonywane przez inżyniera zwykle nie są przerywane, nie musi on być ciągle pod telefonem, nie omijają go ważne wydarzenia rodzinne, nie musi odpowiadać na pytania np. tuż przed odlotem samolotu, nie musi opuszczać rodzinnych spotkań w celu zdalnego usunięcia problemu itd. Po prostu żyje zgodnie z harmonogramem, podobnie jak w przypadku innych zawodów. Pracownik działu informatycznego, który zawsze się śpieszy, nigdy nie ma wolnego i od którego oczekuje się, że rzuci wszystko dla firmy, a odpocznie w bliżej nieokreślonej przyszłości, to niemal zawsze przypadek administratora systemu. Żadna inna rola nie wiąże się z tak dużą odpowiedzialnością i jednocześnie nie ma tak krytycznego znaczenia dla organizacji.


  Połączenie obu tych ról przez jedną osobę stanowi dla niej niebezpieczeństwo, że zawsze musi być pod telefonem, aby w razie potrzeby rzucić wszystko i zareagować na nagłe zdarzenie. I tak dzień po dniu. Poza tym każdą wolną chwilę musi poświęcać na pracę nad projektem, czego wymaga od niej rola inżyniera. Próba zachowania produktywności podczas pracy nad projektami, dla których zostały określone terminy ukończenia, i jednocześnie reagowanie na każde pytanie, gdy wystąpi problem lub awaria, to prosta droga do wypalenia albo jeszcze czegoś gorszego.


  Jeżeli uda się wyjaśnić kierownictwu różnice między rolami administratora i inżyniera, wówczas można prowadzić dialog, który ostatecznie okaże się korzystny dla obu stron. Pracownik obciążony zbyt wieloma obowiązkami staje się mniej produktywny i zaczyna popełniać błędy, nie dostrzega pewnych kwestii i myśli o zmianie pracy.


  Reguła 15 minut


  W świecie tworzenia oprogramowania, czyli w świecie inżynierów, a nie administratorów, przyjęło się, że jeśli inżynier zostanie oderwany od pracy i zaangażuje się w coś innego, to ta przerwa wydłuży się jeszcze o 15 minut, których inżynier będzie potrzebował, aby powrócić do poprzedniego stanu skupienia i produktywności. Nietrudno dostrzec, że wiele takich przerw w ciągu dnia zmniejsza praktycznie do zera czas, który inżynier może przeznaczyć na efektywną pracę. Inżynier może spędzić cały dzień przy biurku, próbując skoncentrować się na zadaniu do wykonania. Jeżeli jego praca będzie nieustannie przerywana, nigdy nie osiągnie stanu skupienia i produktywności. Zamiast tego będzie wyczerpany i zniechęcony, ponieważ nie będzie miał szansy ani odpocząć, ani być produktywnym, przez co nie będzie mógł pokazać, na co go stać.


  
    
      
        	
          Ważna uwaga

        
      


      
        	
          Reguła 15 minut jest znana jako koszt związany ze zmianą wykonywanego zadania.

        
      

    
  


  Praca administratora jest nieustannie przerywana. Polega na monitorowaniu systemów w celu wychwytywania potencjalnych nieprawidłowości, wiąże się z otrzymywaniem powiadomień o nowych poprawkach wymagających zainstalowania, a także wymaga reagowania na zgłoszenia i pytania pochodzące z innych zespołów itd. Administratorów, podobnie jak inżynierów, także dotyczy reguła 15 minut. Jednak w przeciwieństwie do inżyniera administrator najczęściej rozwiązuje problem, wykonując niewielkie zadania, które zwykle będą zakończone, zanim pojawi się następne zgłoszenie. Po zakończeniu zadania lub usunięciu awarii kolejne zadanie zwykle będzie inne, niezwiązane z poprzednim, i może się pojawić dopiero za jakiś czas. Dlatego też niezależnie od zadania z każdym z nich wiąże się koszt reguły 15 minut, którego nie można uniknąć.


  Obciążenie związane z regułą 15 minut nie tylko pomaga wyjaśnić i zrozumieć, dlaczego role administratorów i inżynierów powinny być przypisane różnym osobom lub wiązać się ze szczególnymi udogodnieniami, ale tłumaczy również większą potrzebę zapewnienia cichego i efektywnego środowiska pracy dla wszystkich pracowników. Oderwanie pracownika od zajęć nie tylko wynika z zaistnienia sytuacji wyjątkowych, ale również ma związek z przeprowadzanymi spotkaniami, rozmowami przy automacie z napojami, przypadkowymi rozmowami z innymi, ogólnym hałasem w biurze, ćwiczeniami przeciwpożarowymi itd.


  Narzędzia pomagające sprawdzić umiejętności administratora lub inżyniera


  W przypadku większej organizacji, w której role inżyniera i administratora powinny należeć do różnych osób, można pokazać, jak sprawdzenie tych ról pod kątem unikatowych korzyści może się okazać dobre dla poszczególnych działów. Natomiast w małej organizacji, w której pracownik musi wykonywać zadania przypisane różnym rolom, konieczne jest zapewnienie mu możliwości efektywnej pracy z organizacją, aby mógł wyrazić swoje potrzeby. Ponadto trzeba współdziałać z kierownictwem, aby wypracować rozsądne harmonogramy bądź zdobyć dodatkowe zasoby pozwalające na o wiele efektywniejszą pracę.


  Jednym z najlepszych (z jakim się spotkałem) narzędzi przeznaczonych do poznania umiejętności koniecznych dla ról administratora i inżyniera jest tzw. kwestionariusz Myers-Briggs (ang. Myers-Briggs type indicator). To rodzaj branżowego egzaminu psychologicznego, który jeśli pójdzie dobrze, może się okazać niezwykle korzystny podczas poznawania własnych naturalnych zalet i słabości.


  Na rysunku 1.1 pokazałem różne typy osobowości i ich typy kognitywne w modelu Myers-Briggs.
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  Rysunek 1.1. Typy osobowości według funkcji kognitywnych w kwestionariuszu Myers-Briggs


  Typ osobowości inżyniera zwykle powinien się skłaniać w kierunku profilu osoby oceniającej, natomiast typem osobowości administratora powinien być raczej profil osoby spostrzegawczej. W omawianym przykładzie efektywna ocena odpowiada planowaniu, podczas gdy spostrzegawczość z grubsza odpowiada możliwości reakcji bądź przeprowadzania segregacji. Niewielu może uznawać się za dobrych jednocześnie w planowaniu i reagowaniu. Poznanie własnych mocnych stron pozwala się skoncentrować na tym, co sprawia radość i z czym dana osoba świetnie sobie radzi. Natomiast znajomość własnych ograniczeń pozwala sobie (i organizacji) na uwzględnienie tych słabości.


  Wspaniała różnorodność roli


  Jednym z najtrudniejszych aspektów książki takiej jak ta jest to, że rola administratora systemu, nawet jeśli zgodzimy się na daną definicję administratora systemu, bardzo się różni w poszczególnych firmach. Nietrudno jest znaleźć administratorów, którzy cały dzień poświęcają na ręczne wdrażanie oprogramowania i nigdy nie przeprowadzają dostrajania wydajności działania. Z kolei inny administrator może się zajmować niemalże wyłącznie dostrajaniem wydajności działania. Jeszcze inny będzie się koncentrował na zarządzaniu aplikacjami systemowymi i bazami danych. Zadaniem następnego będzie zarządzanie ogromną liczbą drukarek, podczas gdy większość administratorów nigdy nie będzie zarządzała choćby jedną drukarką. Kolejny będzie zarządzał użytkownikami i przeznaczoną dla nich pamięcią masową, podczas gdy większość nigdy w ogóle nie zajmuje się zarządzaniem użytkownikami. Żaden z tych administratorów systemów może nigdy nie spotkać innego administratora systemu, który będzie wykonywał podobne zadania. Niewielu może mieć jeszcze drugą pracę, w której będą wykonywać te same zadania. Można stwierdzić, że każde stanowisko administratora systemu wiąże się z unikatowymi wymaganiami. Czasami wręcz absurdalnie unikatowymi.


  Za jeszcze bardziej ekstremalne można uznać przekonanie podzielane przez wiele osób, że administrator systemu zajmuje się głównie serwerami. Wprawdzie w tych zastosowaniach rola administratora systemu w pełni zasługuje na swoją nazwę, ale istnieją także inne obszary działania administratorów systemów. System Linux w różnych postaciach jest względnie rzadko używany w komputerach biurkowych, natomiast firmy różnej wielkości chętnie go wdrażają w środowiskach produkcyjnych. Dlatego też potrzebni są administratorzy systemów, którzy rozumieją różne aspekty systemu operacyjnego wykorzystywanego przez użytkowników końcowych. Administrowania systemami biurkowymi nie należy uznawać za coś innego niż administrowanie serwerami. Co prawda zarządzanie komputerami biurkowymi zwykle się wiąże z mniejszym stresem i nie ma aż tak krytycznego znaczenia jak w przypadku administrowania serwerami, ale często okazuje się bardziej zróżnicowane i skomplikowane oraz wiąże się z pewnymi wyjątkowymi trudnościami technicznymi.


  W książce postaram się przedstawić ogólną koncepcję administrowania systemami oraz informacje, które mogą być użyteczne w różnych zastosowaniach — niezależnie od tego, czy jesteś administratorem systemu pracującym na pełen etat, studentem marzącym o pracy administratora systemu, czy też pracownikiem działu informatycznego, który regularnie wykonuje zadania związane z administrowaniem systemem. Odnoszę wrażenie, że w wielu źródłach dotyczących administrowania systemami przyjęto podejście krótkowzroczne i skoncentrowano się jedynie na kilku aspektach, całkowicie pomijając wiele innych. Autorzy tych źródeł zapominają, że w większości sytuacji przedstawione przez nich informacje pozostają czysto teoretyczne.


  Na rysunku 1.2 pokazałem humorystyczne porównanie osoby, która zna pobieżnie wiele dziedzin, i specjalisty, który zna się tylko na jednej.
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  Rysunek 1.2. Osoba znająca się ogólnie na wszystkim kontra specjalista


  Mamy trzy rodzaje książek poświęcone administrowaniu systemami:


  
    	W pierwszym przyjęto podejście ogólne, próbując przedstawić obszar administracji.


    	W drugim zostały przedstawione szczegóły wysoce wyspecjalizowanych zadań.


    	W trzecim skoncentrowano się na przedstawieniu umiejętności wymaganych do zdania danego egzaminu.

  


  Każdy z tych rodzajów książek bądź zasobów okazuje się niezwykle cenny. W tej książce zdecydowałem się na pierwsze z wymienionych podejść. Pominąłem więc szczegółowe polecenia, składnię, narzędzia oraz inne detale implementacji, pozostawiając je innym doskonałym książkom, w których skoncentrowano się na tych zagadnieniach. Spróbuję udzielać wskazówek, które będą niezależne od wybranej dystrybucji Linuksa. Unikatowość systemu Linux polega na istnieniu ogromnego i zróżnicowanego ekosystemu, a nie tylko pojedynczego produktu. Gdy się przedstawia najlepsze praktyki, naturalnie pojawia się pokusa zbyt dużego zagłębienia się w konkretny system operacyjny bazujący na Linuksie. Dość kuszące i powszechne jest opieranie się na jednej lub dwóch popularnych implementacjach.


  Bardzo ważne, by rozróżniać między tym, co nieodłącznie wiąże się z Linuksem jako systemem operacyjnym opracowanym na bazie Linuksa (do tego zagadnienia jeszcze powrócę), a tym, co jest związane z administrowaniem systemami i co ma związek po prostu z konwencjami lub przyjętymi założeniami. W książkach takich jak ta można pójść w wielu kierunkach. W miarę możliwości będę się starał wyjaśniać, kiedy coś jest po prostu konwencją, a kiedy coś jest naprawdę takie, jak wskazałem w książce.


  Świetnie, teraz już wiesz, jakie predyspozycje i umiejętności są potrzebne, aby stać się odnoszącym sukcesy administratorem systemu. Ponadto doskonale wiesz, jak niesamowita to może być praca. Powoli zaczynasz dostrzegać, czym się zajmuje administrator systemu. Musisz się również dowiedzieć, jak rola administratora systemu wpisuje się w dział informatyczny firmy i ogólnie w jej działalność biznesową.


  Poznawanie systemów w ekosystemie biznesowym


  Systemy, czyli warstwa systemu operacyjnego infrastruktury informatycznej, odgrywają jedną z kluczowych ról w branży IT oraz w przedsiębiorstwach. W większości firm przeważająca część aspektów krytycznych dotyczących funkcjonalności infrastruktury informatycznej zwykle jest sprowadzana do ról systemowych, które trzeba nadzorować. Administrator systemu często musi się zajmować: zapewnieniem bezpieczeństwa, wydajnością działania, zachowaniem spójności danych, pamięcią masową, planowaniem, kontrolą dostępu, tworzeniem kopii zapasowej, innowacją, projektowaniem, konsultingiem itd. Żadna inna rola nie wymaga panowania nad tyloma zagadnieniami lub nawet tylko nad wybranymi z nich.


  Z wielu względów administratorzy systemu często stanowią trzon działu informatycznego infrastruktury firmy. System operacyjny, z powodu jego ścisłego powiązania z pamięcią masową i siecią oraz przez ścisłe powiązanie z danymi i aplikacjami, jest najdokładniej kontrolowany i najczęściej sprawdzany przez dział informatyczny firmy. Wprawdzie administrator systemu może mieć znikomy kontakt z użytkownikami końcowymi, ale zwykle uczestniczy we wszystkich decyzjach związanych z infrastrukturą oraz pomocą techniczną.


  Administratorzy systemu są na ogół postrzegani jako największa grupa specjalistów informatycznych. Jeżeli użytkownik końcowy zgłasza problem do pomocy technicznej, w jego rozwiązaniu może brać udział większa liczba osób. Większość z nich jest zaangażowanych w obsługę klienta lub szkolenie użytkownika końcowego. W zakresie technicznym — np. sieć, pamięć masowa, aplikacje, bazy danych itd. — systemy będą najczęściej przedmiotem pracy zespołu i będą wymagały największych umiejętności.


  Skoro systemy zajmują miejsce centralne i są tak ważnym elementem, często będą postrzegane jako spoiwo działu informatycznego. Ewentualnie systemy można potraktować jako hub przyciągający inne obszary IT. Takie podejście pokazałem na rysunku 1.3.
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  Rysunek 1.3. Systemy zajmują centralne miejsce w ekosystemie IT


  W przeciwieństwie do specjalistów zajmujących się siecią, którzy mogą wiedzieć niewiele lub wręcz nic nie wiedzieć na temat systemów operacyjnych, profesjonaliści zajmujący się systemami muszą znać koncepcję sieci, nawet na wyjątkowo szczegółowym poziomie. Ewentualnie w przeciwieństwie do administratora bazy danych, który zazwyczaj przyjmuje założenie, że ktoś inny zajmuje się tworzeniem kopii zapasowej, administrator systemu jest wszechstronnym punktem komunikacji i musi dokładnie wiedzieć, jak baza danych współpracuje z pamięcią masową, jak wykonywane są zapytania do pamięci masowej, a także jak kopia zapasowa jest powiązana z systemem. Podobnie jak system operacyjny jest praktycznie hubem komunikacyjnym wykonywanych w nim zadań, tak samo administrator systemu w naturalny sposób staje się źródłem informacji o środowisku i zarządzaniu nim.


  Z doświadczenia wiem, że od administratorów systemu często oczekuje się pełnej współpracy z innymi zespołami. Nierzadko spotykałem się z zespołami aplikacji, baz danych, sieci itd., które zwracały się do działu systemu w poszukiwaniu dokładniejszych informacji z ich dziedzin. Administrator systemu z natury dość dobrze zna nie tylko swoją dziedzinę, ale również tematy pokrewne. W ten sposób dział systemów często funkcjonuje w charakterze konsultanta dla innych, podobną funkcję często pełni dział informatyczny w dużej firmie.


  Jest naturalne, że administrator systemu ma największą ogólną wiedzę o sposobie działania firmy w kategoriach infrastruktury informatycznej, ponieważ ta infrastruktura ma związek z praktycznie każdym aspektem przedsiębiorstwa. Bardzo często ten obraz sytuacji ma ogromne znaczenie dla firmy. Dlatego też administrator systemu odgrywa kluczową rolę podczas przygotowywania raportów oraz doradza kierownictwu firmy w zakresie potencjalnych niebezpieczeństw i możliwości rozwoju. Ze wszystkich specjalizowanych ról w dziale informatycznym firmy to właśnie administrator systemu prawdopodobnie będzie miał największy wpływ na decyzje biznesowe przedsiębiorstwa.


  W ten sposób wyjaśniłem, jak rola administratora systemu wpisuje się w dział informatyczny firmy i jej działalność biznesową. Z następnego podrozdziału dowiesz się, w jaki sposób przygotować się do tej roli.


  Poznawanie administracji systemem


  Jeżeli jeszcze nie pracujesz na stanowisku administratora systemu, być może uważasz, że zdobycie niezbędnego doświadczenia i umiejętności będzie trudnym zadaniem. To nieprawda. W tej roli bardziej niż w jakiejkolwiek innej dziedzinie informatyki można eksperymentować i przećwiczyć niemalże każdy aspekt administrowania systemem, korzystając przy tym ze zbudowanego niewielkim kosztem domowego laboratorium. Wprawdzie administracja systemem może mieć wiele aspektów i faworyzować się w niej będzie osoby mające ogromną wiedzę na ten temat, ale jest również dostępna dla wszystkich chętnych, którzy tylko chcą się tego nauczyć.


  W następnych punktach przedstawię wybrane ścieżki działania pozwalające rozpocząć zdobywanie umiejętności niezbędnych do tego, aby stać się administratorem systemu.


  Utworzenie domowego laboratorium


  Niewiele osób jest podobnie jak ja ogromnymi zwolennikami zbudowania własnego domowego laboratorium. Doświadczenie, które zdobyłem w takim laboratorium, okazało się jednym z najcenniejszych w mojej karierze. Gdy uczestniczę w procesie zatrudnienia nowego pracownika, niezależnie od jego doświadczenia zawodowego zawsze pytam, czym się zajmuje w domu w swoim czasie wolnym. Posiadanie domowego laboratorium wskazuje na zaangażowanie, zainteresowania i pasję, a także potwierdza chęć dokładnego poznania danego procesu, od początku do końca. Przez dziesięciolecia pracy jako administrator systemu przekonałem się, że naprawdę rzadko zdarzają się administratorzy, którzy zdobyli rzeczywiste doświadczenie, pracując z systemem od początku do końca oraz dokładnie poznając cykl życiowy systemu i wykonywanych w nim zadań. Posiadanie doświadczenia, nawet zdobytego w domowym laboratorium, może mieć ważne znaczenie w trakcie rozmowy kwalifikacyjnej. To bardzo łatwo może być coś wyróżniającego daną osobę z grupy kandydatów.


  Dzięki technologii wirtualizacji koszt utworzenia domowego laboratorium i związana z tym trudność zmieniły się z ogromnego w latach 90. ubiegłego wieku na znikomy w obecnej chwili. Zasoby niezbędne dla laboratorium są niezwykle małe, a wymagane podzespoły powszechnie dostępne. Nie wspominam tutaj technologii przetwarzania w chmurze i możliwości przygotowania laboratorium na żądanie za pomocą dostępnych usług chmury. Wprawdzie rozwiązanie bazujące na chmurze nie jest bezpłatne, ale jego koszt pozostaje względnie niski i można potraktować je jako kolejny zasób laboratorium domowego, który da się wdrożyć i tym samym zdobyć kolejne doświadczenie. Wykorzystanie rozwiązania bazującego na typowym komputerze oraz na chmurze daje przewagę nad innymi kandydatami i otwiera nowe możliwości w trakcie rozmowy kwalifikacyjnej.


  Oczywiście aby zdobyte w ten sposób doświadczenie można było uznać za cenne, konieczne jest zaangażowanie i włożenie pewnego wysiłku — co najmniej tyle samo lub nawet więcej niż w przypadku systemu w środowisku produkcyjnym w rzeczywistej pracy. Poświęć nieco czasu na automatyzację, zabezpieczenie, monitorowanie, uaktualnianie i utrzymywanie rzeczywistego obciążenia zadaniami, nawet jeśli będą wykonywane jedynie w domu. Eksperymentuj z serwerem WWW, domowym VoIP PBX, pocztą elektroniczną, komunikatorami, bazą danych, serwerem multimedialnym, zdalnym dostępem, filtrem DNS itd. Wiele zadań, które możesz wypróbować w domowym laboratorium, jest podobnych do zadań spotykanych w środowiskach biznesowych przedsiębiorstw lub nawet identycznych z nimi. Nie obawiaj się używać domowego laboratorium do tworzenia interesujących i zabawnych projektów przeznaczonych dla rodziny i przyjaciół.


  Zaangażowanie rodziny i przyjaciół


  Utworzenie domowego laboratorium tylko dla siebie może być wyzwaniem, ponieważ tego środowiska nigdy nie sprawdzisz w rzeczywistej pracy. W miarę możliwości gorąco zachęcam do skorzystania z rodziny i przyjaciół. Dzięki temu można otrzymywać informacje od użytkowników końcowych i pracować z systemami, które faktycznie są stosowane. W przypadku systemu opracowanego tylko dla siebie trudno jest zdobyć doświadczenie podobne do tego, które zdobywa się w faktycznie funkcjonujących firmach.


  Gdy po raz pierwszy przygotowałem domowe laboratorium na potrzeby administrowania systemem, uruchomiłem w nim domową witrynę internetową, serwer poczty elektronicznej i, co prawdopodobnie najbardziej interesujące, pełne rozwiązanie typu PBX. Domowe rozwiązanie typu VoIP PBX (ang. voice over ip private branch exchange) może być świetnym pomysłem, ponieważ zwykle jest skomplikowane w porównaniu z typowymi zastosowaniami w domu i może być używane jako cenna platforma komunikacyjna dla rodziny i kilku doświadczonych specjalistów IT.


  W przypadku rozwiązania typu PBX można je zainstalować w wielu pokojach oraz udostępnić członkom rodziny mieszkającym pod innym adresem. Wykorzystanie PBX na potrzeby rozwiązania w zakresie bezpłatnych rozmów pozwala rodzinie pozostać w kontakcie. To również prawdziwie praktyczny projekt wykraczający poza typowe doświadczenie w dziedzinie IT. Zbudowanie czegoś oferującego rzeczywistą wartość i faktycznie wykorzystywanego przez innych nie tylko powoduje, że projekt staje się frajdą, ale również zapewnia cenne doświadczenie.


  Wykorzystanie doświadczenia zdobytego w domowym laboratorium nie sprowadza się tylko do poprawnego przygotowania rozwiązania, jak w rzeczywistym środowisku przedsiębiorstwa, ale oznacza również gotowość omówienia i dokładnego wyjaśnienia samodzielnie opracowanego rozwiązania. W ten sposób zyskujesz możliwość przedstawienia, co zostało zrobione oraz jak to pozwala zyskać podobne lub być może nawet większe doświadczenie niż w przypadku osoby zdobywającej niezbędne umiejętności podczas pracy w typowym środowisku firmowym. Dobrze jest podkreślić stosowanie najlepszych praktyk, holistyczne zarządzanie, prowadzenie eksperymentów, a także możliwość pracy z najnowszymi technologiami. Dzięki temu osoba prowadząca rozmowę kwalifikacyjną może nie odrzucić Twojego doświadczenia jako nieistotnego, uznając jednocześnie, że pozostali kandydaci nie przygotowali się odpowiednio do tej rozmowy. Uda Ci się zdobyć przewagę, ponieważ masz o wiele większe umiejętności i wiedzę.


  Rozpocznij od ogólnych aspektów, a dopiero później skoncentruj się na administrowaniu systemem


  Pomijając domowe laboratorium, istnieją jeszcze inne sposoby na zdobycie doświadczenia przed rozpoczęciem szukania pracy na stanowisku administratora systemu w firmach. Jedno z podejść polega na podjęciu pracy informatyka w małej firmie, którego jednym z zajęć będzie również administrowanie systemami. Wprawdzie takie podejście sprawdza się, ale nie tak często i nie tak dobrze, jak można byłoby tego oczekiwać. Przejście z roli informatyka w małej firmie do specjalisty w dużej organizacji może być równie trudne jak bezpośrednie przejście od studenta do specjalisty biznesowego. Tak więc konieczne jest znalezienie innych dróg pozwalających na bezpośrednie podjęcie pracy na stanowisku administratora systemu bądź pomagających w osiągnięciu tego celu.


  Wolontariat dla organizacji typu non profit lub niekomercyjnych


  Kolejną możliwością jest wolontariat. Organizacje typu non profit oraz niekomercyjne często potrzebują zasobów, których nie mogą znaleźć lub też pozwolić sobie na nie. Wolontariat w tego typu organizacji może być doskonałym sposobem na uzyskanie doświadczenia w pracy w środowisku produkcyjnym, a także pokaże determinację w dążeniu do wyznaczonego celu. W takich organizacjach rzadko można znaleźć jakiegokolwiek mentora bądź przewodnika, co należy uznać za zdecydowaną wadę tego podejścia. Jednak z drugiej strony tego rodzaju organizacje zapewniają tylko niewielki nadzór bądź strukturę, doceniają włożony wysiłek oraz pozostawiają dużą dowolność w wyborze rozwiązania, które będzie korzystne zarówno dla organizacji, jak i Ciebie. Jako wolontariusz bardzo szybko się przekonasz, że możesz poświęcić więcej czasu na opracowanie rzeczywistego rozwiązania dla organizacji, zamiast zajmować się polityką lub próbami zadowolenia menedżera, ponieważ pracujesz za darmo i nie musisz walczyć o stanowisko lub awans.


  Jedną z najlepszych decyzji na wczesnym etapie mojej kariery było wykorzystanie czasu wolnego na potrzeby wolontariatu w roli administratora systemów Linux w szkole podstawowej. Zajmowałem się tym przez kilka lat. Na początku szkoła praktycznie nie miała komputerów, a także sieci, nie wspominając już o dostępie do internetu. Samodzielnie opracowałem i zbudowałem całą infrastrukturę składającą się z komputerów biurkowych, serwerów, telefonów, sieci, drukarek itd. Po przygotowaniu infrastruktury mogłem się zająć zarządzaniem komputerami, serwerami i pamięcią masową — wszystkie komponenty rozwiązania działały całkowicie pod kontrolą systemu operacyjnego Linux. Wszystko potrafiłem zrobić sam i robiłem to. Jako administrator płaciłem cenę za błędy popełnione przeze mnie w roli inżyniera. Znałem koszt początkowy i aspekty projektowe, a także widziałem, jaki wpływ wywarły na użytkowników końcowych. Poradziłem sobie z wszystkimi zadaniami, począwszy od przygotowania sprzętu poprzez instalację oprogramowania, konfigurację, wdrożenie, przeszkolenie personelu aż po zapewnienie pomocy technicznej dla gotowego rozwiązania. Na krótką metę to doświadczenie okazało się nie tylko trampoliną do dalszej kariery, ale także miało bardzo duże znaczenie i zapewniło mi cenne punkty na późniejszym etapie kariery, podczas rozmowy kwalifikacyjnej z dyrektorem ds. informatyki w pewnej korporacji.


  Przedstawienie tego doświadczenia podczas rozmowy kwalifikacyjnej w firmie znajdującej się na liście Fortune 100 było łatwym zadaniem. Udowodnienie, że rozumiem procesy i ograniczenia podjętych decyzji, okazało się świetne. Możliwość zaprezentowania umiejętności w zakresie wyszukiwania, planowania i działania na każdym kroku, począwszy od przygotowania serwera aż po zapewnienie obsługi technicznej systemu, stanowiło unikatowe doświadczenie. W korporacji takie umiejętności rzadko są potrzebne, ponieważ zwykle różne zespoły zajmują się obsługą poszczególnych kroków procesu. Wykazanie się holistycznym nadzorem nad przebiegiem całego procesu znacznie ułatwiło mi zdobycie stanowiska. Zakres i rodzaj takiego doświadczenia były czymś, co mnie wyróżniało spośród innych kandydatów.


  Należy doceniać czas poświęcony na zapewnienie pomocy technicznej rodzinie i przyjaciołom. Praktycznie każdy zna kogoś, kto potrzebuje technicznej pomocy, kiedy jesteśmy po pracy. Warto w tym miejscu dodać, że to właśnie pomoc techniczna jest najczęściej potrzebna w domu. Nie będzie zaskoczeniem, że ta pomoc techniczna będzie dotyczyć komputerów biurkowych, a nie serwerów. Rzeczywiste pomaganie użytkownikom komputerów biurkowych jest zdecydowanie lepsze niż brak doświadczenia w tym zakresie. Zebranie wielu różnych doświadczeń prowadzi do powstania bogatego portfolio.


  Samodzielna nauka


  Aby poznawać arkana administracji systemem, można wykorzystać wiele doskonałych zasobów w postaci książek, certyfikatów, kursów online i społeczności w internecie. Dostępne są materiały zarówno strukturalne, jak i pozbawione struktury, przygotowane przez tysiące pasjonatów udzielających się w społecznościach internetowych i chętnie odpowiadających na pytania innych.


  Kuszące może być poszukiwanie kursów bądź szkoleń pozwalających na zdobycie ogólnych umiejętności informatycznych, a przede wszystkim w zakresie administrowania systemami. Mimo to w większości przypadków odradzam takie podejście. Szkolenia są zwykle opracowywane w celu nauczenia bardzo ograniczonego zakresu umiejętności niezbędnych do szybkiego rozpoczęcia pracy w danej dziedzinie i przejścia przez rozmowę kwalifikacyjną. Z reguły nie trwają wystarczająco długo, aby dokładnie przedstawić poszczególne zagadnienia. To jest niebezpieczne i w dłuższej perspektywie może prowadzić do problemów w trakcie kariery zawodowej. Bardziej formalna i tradycyjna forma nauki może się okazać lepszym rozwiązaniem. Wprawdzie niektórzy radzą sobie z tym całkiem dobrze, ale trzeba pamiętać o kilku kwestiach.


  W typowym podejściu proces nauki odbywa się znacznie wolniej i często jest niewystarczająco elastyczny lub okazuje się niedopasowany do Twojego harmonogramu zadań. To nie będzie stanowiło dużego problemu, choć tracisz możliwość szybszej nauki przez skoncentrowanie się tylko na najbardziej interesujących Cię zagadnieniach. Bardzo rzadko można znaleźć zajęcia, które będą idealnie dopasowane do Twoich potrzeb. Wprawdzie tak się może zdarzyć, ale to raczej wyjątek niż reguła. Trzeba samodzielnie ocenić, czy dane zajęcia będą użyteczne lub w ogóle przydatne. Jednak najważniejsze jest to, że nauka w trybie stacjonarnym nie zawsze będzie rozwiązaniem możliwym do przyjęcia. Gdy zaczniesz pracę, nie zawsze będziesz mieć czas na naukę stacjonarną w celu nadążania za nowinkami technologicznymi. Ponadto nie zawsze znajdziesz zajęcia, które będą w stanie dostarczyć umiejętności potrzebnych podczas pracy nad następnym projektem lub wyzwaniem. Nauka stacjonarna to w zasadzie przypadek specjalny, dostępny jedynie dla osób, które jeszcze nie rozpoczęły kariery zawodowej. Na dłuższą metę to nie jest użyteczne rozwiązanie. Dlatego też nauka w trybie stacjonarnym nie będzie praktycznym podejściem dla zatrudnionych.


  Zamiast tego dobre wyjście stanowi samodzielna nauka z książek, artykułów, eksperymentów, od społeczności online oraz z wykorzystaniem innych zasobów. W takim przypadku masz możliwość uczenia się bez niczyjej pomocy. To umiejętność o krytycznym znaczeniu, ponieważ praktycznie nigdy nie natkniesz się na nauczyciela, który będzie wiedział wszystko, co chcesz zgłębić. Ponadto w trakcie całej kariery musisz pozostać na bieżąco, co oznacza konieczność poznawania nowych technik i technologii. Wprawdzie każdy poważny zawód oznacza nieustanne doskonalenie się, ale mało który aż w takim stopniu, jak jest to wymagane w branży IT. Pokazanie umiejętności samodzielnego uczenia się będzie miało ogromne znaczenie dla Twojego potencjalnego pracodawcy.


  Umiejętność samodzielnego uczenia się zapewnia szeroką gamę możliwości w tym zakresie, większą elastyczność co do tego, jak i kiedy się uczysz, pozwala rozpocząć naukę w dowolnej chwili, a także kontynuować ją w swoim tempie. Skoro czytasz tę książkę, masz za sobą ostatni krok w poszukiwaniu formalnych możliwości samokształcenia się.


  Wiek nie ma znaczenia


  Być może zastanawiasz się, kiedy należy rozważyć rozpoczęcie nauki w zakresie administrowania systemami. Czy trzeba o tym pomyśleć podczas wyboru kierunku studiów? Czy konieczne jest wiele lat doświadczenia w pracy z siecią bądź w dziale pomocy technicznej, zanim będzie można przejść do systemów? Czy zanim przejdziesz do administrowania serwerami, najpierw musisz się zajmować obsługą komputerów biurkowych?


  To są doskonałe pytania i cieszę się, że je zadajesz. Odpowiedź na nie brzmi: można zacząć w dowolnej chwili! Naprawdę. Absolwent szkoły średniej, który dopiero zdobywa wykształcenie i doświadczenie w pracy z systemami, ma znikome szanse na otrzymanie stanowiska w dużej korporacji. Pomiędzy książkami, klipami wideo w internecie, artykułami, domowym laboratorium, wolontariatem i czasami nawet płatnym zajęciem w mniejszej firmie uczeń szkoły średniej może zdobywać doświadczenie, które się przyda do umieszczenia w CV oraz podczas rozmowy kwalifikacyjnej. Dzisiaj to najlepsza chwila na rozpoczęcie zdobywania umiejętności pozwalających zostać administratorem systemu.


  Ogromną zaletą branży informatycznej w porównaniu z innymi jest ogromna ilość certyfikatów, które można zdobywać już na wczesnych etapach nauki i dołączać je do CV. Praktycznie żaden z nich nie wymaga wcześniejszego doświadczenia w branży, konkretnego wieku bądź wykształcenia. W rzeczywistości wiele programów prowadzonych w szkołach średnich ma na celu pomóc uczniom w zdobyciu pierwszych certyfikatów w branży. Zdeterminowany uczeń jest w stanie znacznie wykroczyć poza program nauczania w szkole oraz dość szybko zdobyć pewne doświadczenie i certyfikaty.


  Zdobycie świetnej pracy może wymagać pełnoletności, po osiągnięciu której będzie można dopiero ubiegać się o stanowisko. Mimo to każda możliwość oferowana przez szkołę średnią w zakresie kształcenia zapewnia dobry punkt wyjścia do przyszłej kariery. Jeżeli uczeń zamierza zrobić karierę w branży IT i rozpoczął kilkuletnią naukę w szkole średniej, jednocześnie może zdobywać doświadczenie podobne do zdobywanego przez wielu dorosłych pracujących już w zawodzie. Nie każda firma będzie chętna do zatrudniania tak młodych osób, niezależnie od tego, co mogą wnieść do firmy, ale przecież nie chcesz jakiejkolwiek pracy, tylko tę wymarzoną. Firmy poważnie traktujące dział informatyczny uznają takiego kandydata za najbardziej imponującego.


  Staż


  W tradycyjnym podejściu standardem było zdobywanie doświadczenia poprzez staż. Obecnie to jest znacznie rzadziej stosowana praktyka, choć nadal istnieje. Większość staży jest bezpłatnych. Staż może się okazać wyjątkowo cenny, zwłaszcza dla młodych ludzi, uczniów szkoły średniej i studentów, ponieważ zapewnia dostęp do komercyjnej firmy, a nie do organizacji typu non profit lub charytatywnej. Ponadto staż zwykle wiąże się z mentorem, który jest przewodnikiem podczas uczenia się. Nawet w przypadku płatnego stażu wynagrodzenie jest zwykle symboliczne, więc takie rozwiązanie sprawdza się jedynie w przypadku studentów.


  Zachowaj ostrożność podczas szukania firmy, w której będziesz odbywać staż. Większość firm oferujących staże liczy na tanią siłę roboczą, podczas gdy cel stażu powinien być zupełnie inny. W przypadku stażu najczęściej nie można liczyć na jakąkolwiek formę mentoringu lub pomocy. Wówczas staż jest wykorzystywany do wykonywania zadań niewymagających umiejętności, a sam staż nie wnosi nic nowego. W firmach, w których przynajmniej próbuje się traktować staż we właściwy sposób, często brakuje umiejętności lub zasobów pozwalających na zapewnienie opieki nad stażystami. Prawdopodobnie najgorszą sytuacją jest ta, w której stażystą opiekuje się nie najlepiej wykształcona osoba i przekazuje jej niepoprawne informacje. W efekcie po zakończeniu stażu odbywający go ma mniejsze umiejętności niż przed rozpoczęciem stażu!


  Nie pozwalaj, aby te niedogodności zniechęcały Cię do szukania potencjalnego stażu. Staż dobrze wygląda w CV, a nawet kiepskie doświadczenia wyniesione z niego mogą zapewnić odpowiedni temat podczas rozmowy kwalifikacyjnej. Jeżeli podczas stażu niepoprawnie przedstawiono Ci wiele rzeczy, możesz to potraktować jako praktyczną naukę, czego nie należy robić. Po prostu zachowaj ostrożność. Nie myśl, że każdy staż to coś złego, poszukiwanie możliwości znalezienia taniej siły roboczej i brak pomocy. Prawdziwy staż zapewni Ci doświadczenie dzięki mentorowi, który pokaże, jak w rzeczywistości powinna być wykonywana dana praca. To nie jest tylko sposób na uzyskanie dostępu do taniej siły roboczej. To oczywiście nie oznacza, że nigdy nie będziesz wykonywać żadnej pracy w ramach stażu. Równie dobrze możesz otrzymać ważne zadania do realizacji w rzeczywistym środowisku, co jest jednym z celów stażu. Prawdziwy stażysta ma się uczyć, a nie pracować jak typowa osoba zatrudniona w danej firmie.


  W ten sposób wyjaśniłem, jak można zająć odpowiednią pozycję zapewniającą dobry punkt wyjścia do roli administratora systemu. Pokazałem również, jak rozwiązać problem nieustannego uczenia się w trakcie kariery zawodowej. W następnym podrozdziale przedstawię specjalistę IT w kontekście biznesowym.


  Specjalista IT


  Byłoby błędem, gdyby przy omawianiu roli administratora systemu w branży informatycznej nie zrobić kroku wstecz i przez chwilę nie pochylić się nad rolą specjalisty IT w szerszym zakresie. Bardzo łatwo jest przyjąć założenie, że sięgasz po tę książkę, ponieważ jesteś doświadczonym specjalistą IT, który chce się doskonalić i rozwijać swoje umiejętności bądź też dowiedzieć się nieco więcej na temat administrowania systemami Linux. Jednak niektórzy czytelnicy mogą dopiero stawiać pierwsze kroki w tym obszarze i zastanawiać się, czy konkretnie administracja systemami Linux i ogólnie administracja systemami to dziedzina, na której chcą się skoncentrować.


  Przede wszystkim chcę powiedzieć jedno — po ponad 30 latach pracy w IT uważam, że niewiele innych rzeczy daje tak dużą satysfakcję, jak praca w branży informatycznej. Ta branża to nie tylko ogromna dziedzina z wieloma możliwościami, ale również ta, która pozwala pracować niezależnie od położenia geograficznego. Ponadto umożliwia poznanie praktycznie dowolnego rynku (finanse, produkcja, ubezpieczenia, opieka zdrowotna, weterynaria, hotelarstwo, badania, organizacje rządowe, wojsko, prasa, media, oprogramowanie, turystyka, marketing itd.) oraz niezliczonych ról w tych dziedzinach. Podróż każdego w świecie IT jest unikatowa. Istnieje duże prawdopodobieństwo, że kariera w branży informatycznej będzie dawała o wiele większą satysfakcję niż w jakiejkolwiek innej branży. Sektor informatyczny jest postrzegany nie tylko jako dziedzina techniczna, ale również jako dziedzina obsługi klienta, przede wszystkim zapewnienia podstawowej funkcjonalności biznesowej. Dział informatyczny pozwala na utworzenie i późniejszą obsługę techniczną infrastruktury biznesowej. Dlatego też informatycy odgrywają kluczową rolę w każdym aspekcie działania firmy, nawet jeśli nie uwzględnia się faktu, że są zatrudniani w praktycznie wszystkich firmach.


  Jak wcześniej wspomniałem, administratorzy systemu są pod pewnymi względami sektorem informatycznym sektora IT. To jest podstawowa i dość szeroka rola w dziale informatycznym, swego rodzaju metarola IT, która często łączy wszystkie pozostałe role.


  W branży informatycznej jest jeden aspekt, o którym warto w tym miejscu wspomnieć, ponieważ ma związek z ogólnie pojętą rolą specjalisty informatyka. W kolejnych punktach nieco dokładniej wyjaśniłem tę rolę.


  
    	Po pierwsze, przede wszystkim najważniejsza jest informatyka (ang. information technology, IT). Nie ulega wątpliwości co oznacza informatyka, ale IT to nie tylko technologia. To działalność związana z informacją, komunikacją, pamięcią masową, zapewnieniem bezpieczeństwa oraz efektywnością prowadzenia biznesu — infrastruktura biznesowa. Dlatego też technologia jest w naturalny sposób związana z informatyką, ale czasami IT może się wiązać z tablicami, notatnikami i podejmowaniem dobrych decyzji dla organizacji. Bardzo często porównuje się dział informatyczny z działami prawnym i księgowości — każdy z nich ma swoje zadania, ale jednocześnie stanowi część większej całości.


    	Po drugie, nazywamy się specjalistami i profesjonalistami, ponieważ, powiedzmy to sobie szczerze, te określenia brzmią świetnie. Każdy chce być nazywany profesjonalistą. To stawia nas na równi z lekarzami, prawnikami, inżynierami itd. Trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, że żaden z wymienionych zawodów nie jest dobrą analogią dla informatyka. Wymienione zawody wymagają uzyskania rygorystycznych certyfikatów i dokładnego stosowania się do reguł. Gdyby porównać to podejście do stosowanego w informatyce, można by powiedzieć, że informatyk musi wykonywać skrypt. Istnieje konkretny powód, dla którego certyfikaty w informatyce mają związek praktycznie jedynie z produktami, a nie z rolami. Powód jest całkiem prosty: certyfikacja kogokolwiek do podejmowania roli w informatyce właściwie nie ma sensu. Dlaczego tak się dzieje?

  


  Role w informatyce nie mogą być sensownie certyfikowane, ponieważ jeśli można by utworzyć ścisły kod IT, to oznaczałoby możliwość pełnej automatyzacji informatyki, co jest oczywiście niemożliwe. Informatyka to przede wszystkim praca kreatywna i funkcja biznesowa, podobnie jak dyrektor dowolnego innego działu. Zadania stawiane przed informatykiem to przede wszystkim maksymalizacja korzyści płynących z działalności biznesowych dzięki wprowadzanym usprawnieniom i podejmowaniu dobrych decyzji dotyczących infrastruktury biznesowej. To jest dość szeroki obszar działania. Dyrektor generalny ma podobne obowiązki, ale nie musi się ograniczać jedynie do infrastruktury. Nigdy nie można certyfikować kogoś do roli profesjonalnego dyrektora generalnego, to byłby obłęd. Dyrektorzy generalni są kreatywni, szaleni, unikatowi. Informatyk zawsze działa w taki sam sposób, a przynajmniej powinien. Nie można zaakceptować dyrektora generalnego, który robi dokładnie to, co inni dyrektorzy — taki dyrektor po prostu nie ma większej wartości dla firmy. Profesjonaliści biznesowi, np. dyrektorzy generalni lub pracownicy działu informatycznego, zdobywają ogromne ilości informacji i przechodzą rozległe szkolenia. Dodają do tego zdrowy rozsądek, doświadczenie i kreatywność, a następnie to wszystko stosują w działalności biznesowej do współpracy z klientami, rynkiem, regulacjami prawnymi i konkurencją. Praktycznie nic w ich roli nie jest możliwe do powtórzenia na dużą skalę.


  Ostatecznie dział informatyczny firmy, niezależnie od tego, czy składa się z tylko jednej osoby, czy z tysięcy pracowników, odgrywa szczególną rolę i pomaga maksymalizować zyski firmy. Wykonanie takiego zadania wymaga obszernej wiedzy biznesowej, ogólnego poznania koncepcji biznesu, technologii, podejmowania decyzji, ryzyka, korzyści itd. Nie możesz podejmować tego rodzaju decyzji biznesowych, tego rodzaju ryzyka biznesowego, jeżeli będziesz związany ograniczeniami dotyczącymi profesjonalistów.


  Doskonałym przykładem jest tutaj lekarz. Musi ściśle stosować się do reguł i wszystkiego, co ma związek z procesem certyfikacji, a koncentruje się głównie na uniknięciu błędów. Lekarz przedkłada dowolną liczbę przypadków śmiertelnych ze względu na brak podjętego działania ponad przypadki śmiertelne w wyniku jego bezpośredniego działania. Podejście profesjonalisty polega na unikaniu błędów na poziomie taktycznym, przy jednoczesnym unikaniu poziomu strategicznego.


  W informatyce, podobnie jak w każdej innej działalności biznesowej, mamy do czynienia ze zgoła odmienną sytuacją. Trzeba przeprowadzić ogólną ocenę ryzyka, sprawdzić potencjalne korzyści, a następnie podjąć decyzje, które z matematycznego punktu widzenia będą miały sens dla zysków osiąganych przez firmę. Profesjonalista w dziale informatyki nie powinien się obawiać ryzyka utraty pacjenta od czasu do czasu. Mało tego: jeżeli nigdy nie utracił żadnego pacjenta, to istnieje całkiem spore prawdopodobieństwo, że jest niechętny do podejmowania ryzyka i związanych z tym dobrych decyzji. Dział informatyczny nigdy nie powinien starać się unikać awarii za wszelką cenę lub nawet pewnym kosztem. Zamiast tego należy rozsądnie podejmować ryzyko na podstawie matematyki i logiki sytuacji. Dlatego też często w stosunku do tych osób używam określenia praktyk IT, ponieważ znacznie lepiej odzwierciedla ono poprawne nastawienie, które powinna mieć osoba poważnie traktująca swoją pracę w dziale informatycznym firmy (a co za tym idzie: poważnie traktująca także siebie).


  Mit sukcesu za wszelką cenę


  Czasami spotykałem się z koncepcją, która natychmiast powinna spowodować zapalenie się lampki ostrzegawczej u każdego kierownika i menedżera: zawsze za wszelką cenę należy unikać jakiegokolwiek przestoju z serwera. To ma związek z normalnym przebiegiem oceny ryzyka. Inżynierowie mogą zadawać pytania dotyczące wartości systemu, aby byli w stanie ocenić związane z nim ryzyko. W odpowiedzi często słyszą: przestój jest niedopuszczalny bądź też: zawsze za wszelką cenę trzeba zapewnić nieustanne działanie infrastruktury.


  Jeżeli się zastanowić nad tym pytaniem nieco dokładniej, można dostrzec, że udzielona odpowiedź ma na celu uniknięcie tego pytania przez zgłaszanie absurdalnych postulatów. To nie jest żaden punkt wyjścia do dalszej pracy ani żadna wskazówka dotycząca sposobu, w jaki powinien zostać zaprojektowany system. Nie istnieje całkowicie bezawaryjny system, to zupełnie niemożliwe. Tego rodzaju określenie — system powinien być zawsze chroniony za wszelką cenę przed wszystkimi możliwymi awariami — oznacza, że nawet próba spełnienia tego warunku spowoduje wykorzystanie dosłownie wszystkich zasobów organizacji, jakimi dysponuje, do łagodzenia skutków ryzyka. Jeżeli dział informatyki spróbuje zastosować się do tej strategii, bez wątpienia doprowadzi do bankructwa firmy. Powinno być oczywiste, że żadne obciążenie w żadnym scenariuszu nie jest tego warte. Mimo to zaskakująco często kierownictwo firmy oczekuje od działu informatycznego innego podejścia w zakresie ustalenia, jaki poziom ochrony będą miały zapewniane poszczególne zadania.


  Znajomość reguł świata biznesu, finansów i miejsca IT w biznesie jest niezbędna, aby dział informatyczny mógł zapewnić możliwość racjonalnego i efektywnego działania firmy.


  Nie bądź zdziwiony, gdy jako praktyk IT, zwłaszcza w zakresie administrowania systemem, będziesz odgrywać ważną rolę w kierowaniu i doradzaniu firmie na wielu różnych obszarach jej działalności biznesowej. Wprawdzie można mieć nadzieję, że osoby mające inne rolę np. dyrektor wykonawczy i dyrektor finansowy, są dużo lepiej wyszkolone w praktykach biznesowych, ale brutalna rzeczywistość wskazuje na coś innego. Znacznie łatwiej spotkać osobę mającą jedną z tych ról i niewielkie lub nawet żadne wyszkolenie w tym kierunku niż efektywnego administratora systemu bez doświadczenia biznesowego. Rola w dziale informatycznym, która pozwala na podejmowanie decyzji lub posiadanie wpływu, wymaga o wiele większej wiedzy biznesowej i praktycznego myślenia biznesowego. Dopiero to umożliwia skuteczne wykonywanie pracy. Ponadto osoba podejmująca wspomnianą rolę w IT często może odnosić wrażenie, że innym pracownikom organizacji brakuje doświadczenia biznesowego.


  Podsumowanie


  Mam nadzieję, że w tym momencie już doskonale wiesz, co oznacza koncepcja administratora systemu i administratora Linuksa, a także jak ta rola wpasowuje się w organizację. W pozostałej części książki będą omawiane zadania zarówno administratora systemu, jak i inżyniera w dziedzinie systemów, z uwzględnieniem unikatowych potrzeb Linuksa jako wybranej rodziny systemu operacyjnego.


  W rozdziale wyjaśniłem, czym jest system i jak można go wpasować w zadania realizowane przez dział informatyczny organizacji. Przedstawiłem również aspekty ról inżyniera i administratora. Wiesz więc, że pracownik może podejmować tylko jedną z tych ról bądź też wiele, w zależności od potrzeb. Poruszyłem także temat branży informatycznej i pokazałem, jak zdobywać wykształcenie, gdy celem jest objęcie stanowiska w dziale informatycznym.


  Na tym etapie możesz rozpocząć poznawanie najlepszych praktyk związanych z administrowaniem systemami Linux.


  W następnym rozdziale odejdę od wyjaśniania, co znaczy bycie administratorem systemu, i skoncentruję się na tym, co z perspektywy systemu operacyjnego oznacza system operacyjny z rodziny Linux. Dowiesz się m.in.: jak Linux znajduje swoje miejsce w ekosystemie technologicznym, jakich mamy kluczowych graczy w tym ekosystemie, a także jak wybrać dystrybucję Linuksa do wykonywania swoich zadań.


  Rozdział 2. Wybór dystrybucji i modelu wydań


  Gdy poruszany jest temat administrowania systemem Linux, rozmowa prawdopodobnie szybko schodzi na dystrybucję Linuksa, która będzie używana. To najpewniej jest pierwszy temat, który się pojawia nawet podczas luźnych rozmów biznesowych bądź też z pracownikiem innego działu, niekoniecznie technicznego. Natomiast rzadko trafiają się kwestie dotyczące wydania i modelu obsługi, a także ich wpływu na planowanie, ryzyko i potencjalne zagrożenia.


  Jeszcze ponad 20 lat temu byliśmy powszechnie karmieni informacjami na temat zalet, wad, a także różnych kombinacji związanych z poszczególnymi modelami licencjonowania oprogramowania. Obecnie pojęcie open source jest tak często używane, że nikt nie będzie zaskoczony, gdy usłyszy, że jednak podobnie jak w przypadku innych pojęć technicznych wraz z rozpowszechnieniem się danego terminu staje się on coraz mniej zrozumiały. Dlatego też warto dokładniej rozważyć niektóre niuanse dotyczące licencjonowania, ponieważ mają one wpływ na sposób, w jaki system operacyjny będzie współpracował ze światem zewnętrznym, przynajmniej z prawnego punktu widzenia.


  Oto tematy, które zostały omówione w rozdziale:


  
    	system Linux w środowisku produkcyjnym;


    	licencjonowanie Linuksa;


    	poznanie najważniejszych producentów i oferowanych przez nich produktów;


    	różne modele wydań i obsługi technicznej;


    	wybór dystrybucji Linuksa.

  


  System Linux w środowisku produkcyjnym


  Obecnie Linuksa można znaleźć w każdym aspekcie biznesowym oraz w systemach produkcyjnych organizacji. To, że system operacyjny bazuje na Linuksie, tak naprawdę niewiele nam mówi na temat urządzeń, które mogą działać pod jego kontrolą. Inaczej niż np. w systemie macOS, który w zasadzie gwarantuje jego użycie w komputerze biurkowym, laptopie lub innym urządzeniu należącym do użytkownika, bądź w systemie Windows Server, który wskazuje na używanie infrastruktury serwera biznesowego. Zbudowanie systemu operacyjnego na bazie Linuksa tak naprawdę dostarcza niewiele informacji na temat przeznaczenia tego systemu. Linux znajduje zastosowanie w serwerach, wirtualizacji, komputerach biurkowych, laptopach, tabletach, routerach, zaporach sieciowych, telefonach, urządzeniach IoT itd. Linux jest dosłownie wszędzie. Działanie systemu Linux nie odbiega od działania innych systemów operacyjnych. W zasadzie nie istnieją dziedziny życia, w których Linux nie znajduje zastosowania, przynajmniej w pewnym zakresie.


  Skoro to jest książka poświęcona administrowaniu systemami Linux, przyjąłem założenie, że interesuje nas Linux w standardzie GNU/Linux. To standard branżowy obejmujący podstawowe narzędzia oraz środowiska wielodostępne. Wprawdzie niemal wyłącznie skoncentruję się na idei Linuksa jako serwera, ale wezmę również pod uwagę użytkowników końcowych urządzeń takich jak komputery stacjonarne i laptopy. Spora część omawianych tutaj kwestii będzie miała zastosowanie również dla urządzeń działających pod kontrolą Androida, a także innych systemów operacyjnych niż Linux. System Linux jest niewiarygodnie rozległym tematem. Istnieją jednak ogólnie akceptowane warunki, których spełnienie oznacza, że dany system jest uznawany za Linuksa. Nie będę się zagłębiał w szczegóły związane z innymi systemami, takimi jak Android, Chrome OS itd.


  Linux to tak naprawdę jądro, a nie system operacyjny. Jednak jako jądro (to naprawdę mały wspólny mianownik) zapewnił ramy pozwalające na opracowanie wielu systemów operacyjnych powiązanych z rodziną Unix.


  Czy Linux to Unix?


  Na pewnym etapie kariery zawodowej spotkasz się ze stwierdzeniem, że Linux nie jest systemem Unix. Do pewnego stopnia to stwierdzenie jest prawdziwe, ale niekoniecznie tak, jak się to wydaje na pierwszy rzut oka. Linux to jedynie jądro, czyli jeden komponent systemu operacyjnego Unix. Jednak systemy operacyjne z rodziny Linux są z reguły również systemami Unix — zgodnie ze słowami Dennisa Ritchiego, jednego z twórców systemu Unix. W Linuksie zaimplementowano podejście i ekosystem systemu Unix, a także jego interfejsy. Linux, podobnie jak FreeBSD oraz inne systemy, zalicza się do rodziny systemów Unix. Unix to zarówno standard, jak i znak towarowy. Jednak te dwie koncepcje niekoniecznie są ze sobą silnie powiązane, sytuacja nie jest tutaj do końca jasna. Natomiast standard Linux, który będzie omawiany w tej książce, implementuje standard Unix (znany początkowo pod nazwą POSIX, a obecnie nadzbiór POSIX jest określany jako SUS). Dlatego też mamy do czynienia z systemami pochodnymi systemu Unix, jak to Dennis Ritchie stwierdził już w 1999 r. To samo powiedział na temat rodziny systemów operacyjnych BSD.


  Jednak to nie koniec historii. Wprawdzie w przypadku większości systemów operacyjnych opracowanych na bazie Linuksa nigdy nie były wnoszone żadne opłaty za jakiekolwiek certyfikaty Unix, ale istnieje jeden wyjątek potwierdzający tę regułę. To utworzona przez firmę Huawei dystrybucja EulerOS powstała na bazie systemu CentOS, który z kolei powstał na podstawie Fedory. Tylko EulerOS jako produkt oficjalnie posiada znak towarowy Unix i wskazuje, że większy ekosystem spełnia specyfikację. Natura procesu certyfikacji powoduje, że łatwo przechodzą ją ogromne, własnościowe i opracowane w celach komercyjnych projekty bazujące na systemie Unix, takie jak AIX lub macOS. Jednak w kategorii Linuksa, gdzie każda dystrybucja jest uznawana za oddzielny system operacyjny, przy czym zdefiniowanie tej unikatowości może się okazać problematyczne (czy Kubuntu mieści się w ramach Ubuntu? Czy Ubuntu można uznać za Debiana?), a projekty często są wynikiem pracy wolontariuszy pozbawionych środków na zbędny proces certyfikacji, przeprowadzenie skomplikowanego i kosztownego procesu certyfikacji jest praktycznie niewykonalne. Warto tutaj podkreślić, że z perspektywy użytkownika ta certyfikacja nie przynosi praktycznie żadnej wartości dodanej. W rzeczywistości ekosystemy Linuksa i BSD pokazały, że użyteczność procesu certyfikacji Unix się wyczerpała i obecnie ten proces można uznać za szkodliwy dla branży i niesłużący żadnemu celowi. Ostatecznie zapewnienie zgodności z systemem Unix jest zbędne, Linux i BSD to inne systemy operacyjne, z którymi należy zachować zgodność.


  W ostatnich latach firma Microsoft dobitnie potwierdziła znaczenie poprzedniego akapitu. Odbyło się to na przykładzie jej tradycyjnej warstwy zgodności z systemem Unix, nazywanej SFU (Windows Services for Unix), która została opracowana od nowa jako technologia WSL (Windows Subsystem for Linux). Celowo zachowano pełną zgodność z systemem Linux, aby zapewnić możliwość uruchamiania za pomocą jądra systemu Windows systemu operacyjnego bazującego na Linuksie. Firma Microsoft, która dzięki produktowi Xenix niegdyś była ważnym producentem tradycyjnych systemów Unix, dostrzegła wartość w zapewnieniu zgodności z systemem Linux.


  Jeżeli kiedykolwiek trwała wojna systemów operacyjnych, została zdecydowanie wygrana przez system Unix. A to oznacza, że również przez Linuksa.


  Tak więc nieustannie stawiamy sobie wyzwanie, aby dokładnie zdefiniować, czym tak naprawdę jest Linux. Każdy ma swoją definicję, świadomie lub nieświadomie nie rozumiejąc związku między jądrem a systemem operacyjnym bądź też nie rozumiejąc roli dystrybucji Linuksa. Jednak nie potrzeba zbyt dużo czasu, aby podczas rozmowy pojąć, co ktoś ma na myśli, gdy wymienia słowo Linux. Wprawdzie nie istnieje żadna formalna definicja, ale w branży panuje zgoda co do istnienia pewnego rodzaju standardu. Mówiąc, że coś jest lub nie jest Linuksem, zwykle wiadomo, aby nie uwzględniać pojęć Android lub Chrome OS podczas rozmowy dotyczącej administrowania, natomiast mogą się one pojawić w wątkach dotyczących używania Linuksa w środowiskach biurkowych. Istnieje wiele niuansów, a brakuje niezawodnego sposobu, aby z całą pewnością wiedzieć, co ktoś rozumie przez słowo Linux. Na pewno można założyć, że z czasem definicje ulegają zmianie, ponieważ nie mają oparcia na solidnych fundamentach i poza tym nie są ściśle określone.


  Z powodu tego dziwnego podejścia do konwencji nazw Linuksa w sytuacji, gdy nic nie zostało formalnie ustalone i wykorzystuje się kontekst do ustalenia znaczenia, można spotkać się z wyrażeniami typu: przejście z Chrome OS do środowiska biurkowego Linuksa. Są one bez sensu, ponieważ Chrome OS to Linux w takim samym stopniu jak każdy inny system operacyjny bazujący na Linuksie.


  Teraz już z grubsza wiesz, czym jest Linux. Co ważniejsze: wiesz również, co większość osób ma na myśli, mówiąc, że dany system zalicza się do systemów z rodziny Linux bądź Unix. Wyjaśniłem również, dlaczego Linux to pełnoprawny członek rodziny systemów Unix. W następnym podrozdziale przejdę do tematu licencjonowania. Nie obawiaj się jednak, ponieważ w świecie Linuksa licencjonowanie jest bardzo proste.


  Licencje Linuksa


  Tylko w niewielu dyskusjach dotyczących Linuksa nie porusza się tematu jego licencjonowania. W większości przypadków dzieje się tak z kilku powodów. Przede wszystkim licencjonowanie Linuksa znacznie się różni od zasad stosowanych przez wszystkich konkurentów tego systemu operacyjnego. Ta kwestia odgrywa ważną rolę w decyzjach biznesowych, ponieważ Linux to najważniejszy i największy produkt typu open source na rynku niezależnie od kategorii. Poza tym Linux zyskał na popularności wynikającej z rozwoju oprogramowania typu open source i bardzo szybko stał się jego najważniejszym produktem. Większość osób nieustannie łączy, a czasami nawet myli Linuksa z każdą wzmianką dotyczącą oprogramowania typu open source. To prowadzi do wielu nieporozumień, ponieważ istnieją miliony innych i równie dobrych pakietów oprogramowania typu open source. Na przykład gdy mówimy o oprogramowaniu o kodzie zamkniętym, nikt nie porównuje go do jednego wybranego pakietu oprogramowania i nie przyjmuje założenia, że właśnie o tym pakiecie jest mowa. Z niewiadomych powodów podczas np. rozmów lub nawet wzmianek Linuksa traktuje się zupełnie inaczej niż pozostałe produkty na rynku.


  System operacyjny Linux jest rozpowszechniany na licencji GNU General Public License (GPL), można się również spotkać z określeniem CopyLeft powszechnie stosowanym dla wszystkich licencji oprogramowania typu open source. Użycie takiej licencji dla Linuksa oznacza wiele korzyści.


  Sama już ogromna rozpoznawalność licencji typu open source stanowi ogromną zaletę. Poznanie sposobu zastosowania tej licencji w organizacjach jest rozległym zagadnieniem. Stosowanie tej licencji przez organizacje podlega standardom branżowym. W zasadzie wszystkie firmy w mniejszym lub większym stopniu używają oprogramowania rozprowadzanego na licencji GPL, więc wszelkie związane z tym kwestie muszą być wcześniej rozstrzygnięte z wielu różnych powodów. Wprawdzie z perspektywy użytkownika końcowego lub działu informatycznego organizacji inne licencje typu open source, np. BSD lub MIT, mogą wydawać się lepsze, ale są zdecydowanie mniej znane.


  Licencja GPL gwarantuje, że dostęp do kodu źródłowego Linuksa będzie bezpłatny dla każdego i zawsze. To zapewnia organizacji ważną ochronę. Większe bezpieczeństwo jest możliwe również dzięki analizowaniu kodu przez każdego zainteresowanego. W przypadku produktu takiego jak system Linux mamy do czynienia z ogromną liczbą organizacji rządowych, wielkich korporacji, firm zajmujących się bezpieczeństwem oraz po prostu programistów. Linux to przykład produktu, którego kod źródłowy stanowi najczęściej analizowany kod w historii. Oprogramowanie typu open source tego typu ma wszystkie znane z oprogramowania zamkniętego zalety związane z zapewnianiem bezpieczeństwa, a jednocześnie jest sprawdzane przez wiele osób i co ważniejsze: można mu zaufać.


  Bezpłatnie dostępny kod źródłowy gwarantuje również firmom używającym systemu Linux, że wszelkie potencjalne zakłócenia, np. bankructwo firmy lub dostawcy produktu bądź też zmiana strategii, będzie można załagodzić na wiele różnych sposobów. Przykładem może być rozwiązanie, w którym inny podmiot staje się odpowiedzialny za dalszy rozwój danego produktu. Ewentualnie sprzedawca produktu może zapewnić mu alternatywną pomoc techniczną (także dotyczącą środowiska produkcyjnego) bądź też zajmie się tym sam klient. Co ważniejsze: pierwotny dostawca nie ma możliwości, aby klienci stali się jego zakładnikami poprzez zmianę w modelu cenowym, zmianę licencjonowania bądź też dostępności produktu. Jeżeli produkt typu open source jest wartościowy, wówczas klient i rynek zawsze zapewnią pewne rozwiązania.


  Doskonałą cechę oprogramowania typu open source stanowi to, że każdy klient czerpie korzyści z ochrony, zapewnienia bezpieczeństwa i elastyczności licencjonowania, nawet jeśli nie zajmuje się analizą kodu produktu bądź też samodzielnie nie przygotowuje jego wersji.


  Trzeba koniecznie zrozumieć, że open source niekoniecznie oznacza bezpłatny. W społeczności oprogramowania typu open source znane jest powiedzenie wolny jak wolność, a nie darmowy jak piwo, którego to zdania używa się do wyjaśnienia tej kwestii. Bezpłatna dostępność kodu źródłowego wcale nie oznacza, że tworzone na jego bazie produkty również będą bezpłatne. Licencja pozwala producentowi na wykorzystanie oprogramowania bezpłatnego i typu open source do opracowania produktu, który nie będzie bezpłatny. Na rynku istnieją firmy dostarczające system operacyjny Linux właśnie w ramach takiego modelu. To nie oznacza utraty korzyści oferowanych przez oprogramowanie typu open source. To jedynie znaczy, że trzeba sprawdzać licencję i koszty produktu w taki sam sposób jak w przypadku innych systemów operacyjnych np. Windowsa lub AIX.


  Większość oferowanych systemów operacyjnych Linux jest dostępna całkowicie bezpłatnie. Mimo to w branży spotyka się model wspomniany w poprzednim akapicie. Produkt bezpłatny oczywiście ma swoje zalety. Jednak taki model może być mylący, ponieważ brak kosztu zakupu powoduje, że klient staje się łatwym celem dla osób, które chcą to emocjonalnie wykorzystać, mówiąc: dostajesz to, za co zapłaciłeś. Doskonale wiemy, że z natury rzeczy to nieprawda. Jeżeli jednak to sformułowanie będzie wystarczająco często powtarzane, dość łatwo można sprawić, że zacznie brzmieć wiarygodnie. Można temu natychmiast przeciwdziałać, oferując możliwość zapłacenia za system Linux dowolnej kwoty. Żaden sprzedawca nie odrzuci darowizny. Warto się jednak zastanowić, czy wówczas wartość produktu rośnie, skoro dobrowolnie więcej za niego zapłacono. Oczywiście, że nie. Cały ten tok rozumowania jest bez sensu. Mimo to można się często spotykać z przekonaniem, że płacenie za produkt stanowi wartość samą w sobie.


  Poza unikaniem kosztów na samym początku bezpłatnie dostępne oprogramowanie, zwłaszcza w przypadku systemu operacyjnego, ma wiele do zaoferowania. Prawdopodobnie największą korzyścią jest elastyczność. Dzięki bezpłatnie dostępnemu systemowi operacyjnemu Linux oprogramowanie można wdrażać w organizacji wedle potrzeb, bez obaw o koszty związane z licencjami, bez konieczności zatwierdzania budżetu, a także bez zastanawiania się, w jaki sposób zakupy koordynować z dostawcami. Nierzadko się zdarza, że koszty licencji są wyższe niż koszty wdrażania technologii z wykorzystaniem bezpłatnych systemów operacyjnych. Różnica staje się coraz wyraźniej widoczna w świecie chmury i DevOps, w którym wdrożenia są zautomatyzowane, przejrzyste oraz nieprzewidywalne.


  Oprogramowanie bezpłatne oznacza również, że pracownicy, spółki zależne, kandydaci na pracowników oraz wszyscy inni mogą swobodnie wdrażać te same systemy w celu zapewnienia zgodności, możliwości prowadzenia szkoleń, standaryzacji, testowania, środowiska roboczego itd. W niektórych przypadkach licencja produktu komercyjnego nawet nie pozwala na takie rozwiązania bądź też narzuca ograniczenia, które bardzo szybko stają się uciążliwe. Oczywiście nie zawsze tak się zdarza, ale to często spotykany scenariusz. Godny uwagi wyjątek stanowi tutaj rodzina systemów operacyjnych BSD, które są udostępniane jako oprogramowanie zarówno typu open source, jak i bezpłatne (np. FreeBSD, NetBSD, OpenBSD i Dragonfly BSD). Żaden inny dostępny na rynku produkt konkurencyjny dla dystrybucji systemu Linux nie jest dostępny w postaci pozwalającej na jego łatwe używanie w laboratoriach domowych, środowiskach testowych bądź też środowiskach partnerów ani na wielu różnych platformach sprzętowych. Na przykład system macOS jest dostępny jedynie dla komputerów wyprodukowanych przez firmę Apple. Z kolei Windows jest ograniczony do architektury sprzętowej AMD64, a jego licencjonowanie jest skomplikowane, dezorientujące i kosztowne. AIX i Solaris to rozwiązania niezwykle niszowe, przeznaczone dla wysokiej jakości serwerów oferowanych jedynie przez wąską grupę producentów i wymagają niezwykle kosztownych licencji. Linux i BSD to rodziny oprogramowania, które są unikatowe pod względem ich możliwości wdrożenia, potencjalnie bezpłatnego używania w praktycznie każdej sytuacji.


  W ten sposób pokrótce omówiłem kwestie związane z licencjonowaniem systemu operacyjnego Linux. W tym momencie masz pewność, że rozwiązanie bazujące na systemie Linux możesz wdrożyć w środowisku biznesowym i doskonale wiesz, jaki wpływ na rozwiązanie będą miały licencje, kiedy należy wnieść opłatę, a kiedy opłaty są dobrowolne. Mogę więc przejść do omówienia oddzielnych koncepcji, takich jak licencjonowanie i pomoc techniczna. Dzięki temu będziesz mógł wybrać rozwiązanie, które będzie miało największy sens w Twojej sytuacji.


  
    
      
        	
          Wskazówka

        
      


      
        	
          Jeżeli te kwestie uznajesz za naprawdę fascynujące, zachęcam Cię do zapoznania się z pewnymi klasycznymi pozycjami, w których dokładniej omówiono zagadnienia związane z licencjonowaniem oprogramowania typu open source. Przykładami takich pozycji są W obronie wolności napisana przez Sama Williamsa (Helion, 2003) i The Cathedral & the Bazaar napisana przez Erica S. Raymonda (O’Reilly, 2001). Znajdziesz w nich dokładne omówienie rewolucji związanej z oprogramowaniem typu open source. Te pozycje są uznawane niemalże za kanon w dziedzinie administrowania systemami Linux. Warto się z nimi zapoznać i dowiedzieć się więcej na temat klubu, do którego należą administratorzy systemów Linux.

        
      

    
  


  Dotychczas omówiłem ogólne koncepcje na poziomie systemu Linux. Teraz warto się z nimi zapoznać z perspektywy rzeczywistych dostawców i produktów dostępnych w dziedzinie Linuksa.


  Najważniejsi dostawcy i produkty


  W przeciwieństwie do kluczowych konkurentów systemu Linux, np. Windows firmy Microsoft, macOS firmy Apple, Solaris firmy Oracle oraz AIX firmy IBM, w przypadku Linuksa nie istnieje tylko jeden producent systemu. Zamiast tego mamy do czynienia z wieloma producentami, z których każdy oferuje własny produkt, pomoc techniczną oraz odmienne podejście do systemu Linux. To oczywiście utrudnia dyskusje dotyczące Linuksa, ponieważ to nie jest pojedynczy produkt, a raczej koncepcja — rodzina powiązanych ze sobą rzeczy, współdzielących wiele cech, ale niekoniecznie posiadających je.


  Opisanie rodziny systemów operacyjnych Linux to trudne zadanie. Znacznie bardziej skomplikowane niż w przypadku podobnych systemów operacyjnych. W rzeczywistości Linux to złożone połączenie dystrybucji głównych i pochodnych, systemów pochodnych oraz systemów operacyjnych na różnych poziomach, które z czasem zyskują bądź tracą na znaczeniu. Na szczęście można zignorować o wiele bardziej zagmatwane i skomplikowane drzewo genealogiczne systemu Unix, w którym Linux jest tylko jedną z gałęzi. Dokładna analiza systemu Unix wymagałaby osobnej książki i, szczerze mówiąc, znacznie większego wysiłku, niż byłbym gotowy w to włożyć. Trzeba w tym miejscu dodać, że Unix to praktycznie historia i jej dokładne omówienie nie przyniesie tutaj żadnej dodatkowej wartości.


  Rodzina systemów BSD


  Każda wzmianka o rodzinie systemów operacyjnych Linux w kontekście administrowania systemami nie może się obejść bez wspomnienia systemów operacyjnych z rodziny BSD. Pod wieloma względami BSD przypomina Linuksa. Podobnie jak Linux BSD to również oprogramowanie typu open source. Linux i BSD są ściśle ze sobą powiązane, choć bez wątpienia to odmienne systemy operacyjne. Podobnie jak Linux także BSD jest zwykle bezpłatny. Co najmniej jeden system z rodziny BSD jest w pełni certyfikowanym systemem Unix, podczas gdy pozostałe są pod wieloma względami z nim zgodne.


  Praktycznie cały materiał przedstawiony w tej książce można zastosować zarówno do Linuksa, jak i BSD, a w wielu przypadkach nawet do innych rodzin systemów operacyjnych. Jednak BSD jest niedokładnie tym samym co Linux, istnieją między nimi pewne różnice, podobnie jak w przypadku innych systemów operacyjnych. Jedna z nich dotyczy licencjonowania — systemy z rodziny BSD są udostępniane na licencji BSD, a nie GPL, jak Linux. BSD to określenie odnoszące się do ekosystemu związanego z jądrem systemu operacyjnego. Z kolei Linux odnosi się do samego jądra, niezależnie od użytego ekosystemu. To dwa zupełnie przeciwne podejścia. Można więc stwierdzić, że BSD to pojęcie analogiczne do GNU, a nie do Linuksa.


  BSD to prawdziwa alternatywa dla Linuksa. Mimo że nie dzieli z nim kodu źródłowego i licencji, jednak pod pozostałymi względami obie te rodziny systemów operacyjnych są podobne. Obie powstały w tym samym czasie, celem obu było replikowanie funkcjonalności systemu Unix, gdy miał on pozycję dominującą, a jednocześnie uzyskanie dostępu do niego było trudne i kosztowne, o ile osoba nie była pracownikiem akademickim bądź korporacji. Obecnie w obu tych systemach operacyjnych można uruchamiać niemalże te same aplikacje, w wyjątkowo podobny sposób. Bardzo często można się spotkać z bezpośrednimi odpowiednikami poszczególnych systemów w tych rodzinach, w niemalże każdej dziedzinie, np.: chmura, serwery, wirtualizacja, środowiska biurkowe, laptopy, urządzenia mobilne, a nawet IoT.


  Podobnie jak Linux, także rodzina BSD umożliwiła powstanie wielu produktów. W świecie serwerów obecnie mamy czterech kluczowych członków rodziny BSD: FreeBSD, OpenBSD, NetBSD i DragonFly BSD. Pierwszy z wymienionych zajmuje pozycję dominującą. W świecie komputerów biurkowych i przenośnych pozycja systemów operacyjnych z rodziny BSD przedstawia się zupełnie inaczej niż Linuksa. Najważniejsze produkty nie są bezpłatne i z reguły zostały w całości opracowane przez pojedynczego dostawcę, Apple. Systemy macOS, iOS, iPadOS itd. to pochodne dystrybucji FreeBSD, pozostają produktami komercyjnymi oraz zapewniają rodzinie BSD znacznie większą widoczność i użyteczność, niż można zdawać sobie z tego sprawę.


  Śledzenie i dokładne określenie pozycji rynkowej dowolnego systemu operacyjnego jest niezwykle trudne. Nie ma pewnego sposobu pozwalającego na sprawdzenie, które systemy operacyjne są tak naprawdę wdrożone w komputerach, które są naprawdę używane, jak istniejące wdrożenia można porównać z nowymi, jak określać liczbę urządzeń podstawowych względem urządzeń drugorzędnych itd. Uznaje się, że obecnie Linux to dominująca rodzina systemów operacyjnych. Powszechnie akceptowane jest również to, że BSD zajmuje drugie miejsce na liście najpopularniejszych systemów operacyjnych, ponieważ używa się go w urządzeniach mobilnych. Wiąże się to z dużą obecnością rodziny BSD w serwerach, a także z coraz większą popularnością systemu macOS w komputerach biurkowych. Obecnie system Windows firmy Microsoft to jedyny poważny konkurent dla połączonych sił Linuksa i BSD, choć Windows nadal dominuje w komputerach biurkowych i laptopach.


  Podstawa drzewa genealogicznego systemów z rodziny Linux wyrasta z wielu korzeni. To są dystrybucje systemu operacyjnego zbudowane na jądrze połączonym razem ze wszystkimi niezbędnymi narzędziami, aby w ten sposób powstał pełny system operacyjny. Prawdopodobnie istnieją setki takich dystrybucji, ale tylko niewiele z nich ma prawdziwe znaczenie i to one będą tutaj wspomniane. Zaliczamy do nich dystrybucje Debian, Red Hat i Slackware. Każda z nich przedstawia oddzielny poziom systemu operacyjnego, który można wdrożyć. Ponadto każda z nich reprezentuje rodzinę setek bądź nawet tysięcy systemów operacyjnych zbudowanych na bazie początkowego systemu operacyjnego.


  W książce zamierzam omawiać jedynie serwerowe systemy operacyjne. Jeżeli chciałbym przedstawić najważniejsze biurkowe dystrybucje Linuksa, wówczas ta lista bardzo łatwo potroiłaby się. To oznaczałoby również odejście od stabilnej listy producentów i produktów ulegającej przez lata wolnym zmianom na rzecz dynamicznie zmieniającej się listy, gdy ważne produkty pojawiają się na rynku lub znikają z niego. Wybór odpowiedniego biurkowego systemu operacyjnego jest dużo bardziej osobisty niż w przypadku czysto biznesowej decyzji dotyczącej wyboru serwera. To, co wygląda i działa dobrze dla użytkowników końcowych bądź kierownictwa, często ma największe znaczenie, ponieważ to jest system wyposażony w interfejs przeznaczony dla użytkownika końcowego. Z kolei serwery nie oferują interfejsów użytkownika, więc podejmowane tutaj decyzje są zupełnie inne.


  Debian


  Rozpocznę od przedstawienia Debiana. To największa i najbardziej interesująca rodzina dystrybucji systemu Linux. To również jedna z najstarszych rodzin dystrybucji, jej pierwsze wydanie pojawiło się 1993 r. System Debian jest doskonale znany. Duża liczba działów informatycznych używa go jako podstawowej dystrybucji serwerowej. Ponadto dla tej dystrybucji zostało opracowanych wiele aplikacji. Debian jest znany ze swojej otwartości oraz braku aspektów komercyjnych. Bardzo często jest uważany za dystrybucję charakteryzującą się największą wolnością spośród ogromnych dystrybucji systemu Linux. Dlatego też Debiana rzadziej się używa jako faktycznie wdrażanej dystrybucji, a częściej jako punkt wyjścia do opracowania innych dystrybucji. W świecie Linuksa najwięcej systemów zostało opracowanych na bazie Debiana.


  Debian jest całkowicie wolny i bezpłatny do tego stopnia, że nawet nie oferuje żadnych płatnych usług oraz nie zawiera żadnych własnościowych komponentów bądź sterowników. To czyni z niego idealny system bazowy przeznaczony do budowania innych dystrybucji, a jednocześnie oznacza, że firmy ostrożnie podchodzą do wyboru Debiana jako bezpośrednio instalowanego systemu operacyjnego, obawiając się braku pomocy technicznej ze strony jego producenta. Tak więc ocena popularności Debiana jest trudna, ponieważ jako system bazowy można go spotkać niemal wszędzie, podczas gdy jako bezpośrednio zainstalowany jest rzadkością.


  Debian jest znany ze swojej lekkości, stabilności i konserwatywności. Wprawdzie to nie jest najpopularniejszy system operacyjny do wdrożenia, ale warto go rozważyć.


  Ubuntu


  Ubuntu to najbardziej i najlepiej znana dystrybucja pochodna Debiana i jednocześnie najczęściej wdrażany w serwerach system Linuksa. Ubuntu można opisać jako dość duży produkt, który stosunkowo późno pojawił się w świecie Linuksa. Jego pierwsze wydanie pochodzi z 2004 r. — wtedy już pozostałe dystrybucje przedstawione na tej liście były doskonale znane. W ciągu zaledwie kilku lat Ubuntu zdobył ogromną popularność na rynku systemów biurkowych, praktycznie definiując to, jak tego rodzaju system powinien wyglądać. Obecnie stanowi jedną z najpopularniejszych i powszechnie wdrażanych dystrybucji Linuksa, której popularność nie maleje. Można powiedzieć, że jest wprost na odwrót — baza użytkowników Ubuntu nieustannie wzrasta, co wynika zarówno z coraz większego zainteresowania samym Linuksem, jak i większego zainteresowania tą dystrybucją Linuksa.


  Dystrybucja Ubuntu została zbudowana na bazie Debiana. Jej funkcjonalność jest jednak znacznie bardziej rozbudowana i dopracowana, a co najważniejsze za Ubuntu stoi komercyjna firma: Canonical. Dzięki niej użytkownicy mogą uzyskiwać dostęp do pomocy technicznej dla Ubuntu. Dlatego też wiele firm wymagających istnienia komercyjnie dostępnej pomocy technicznej może rozważyć wybór dystrybucji Ubuntu, podczas gdy nie było takiej opcji w przypadku Debiana. Nie ulega wątpliwości, że Ubuntu pod wieloma względami różni się od Debiana. Przede wszystkim zawiera pakiety dodatkowe z oprogramowaniem innym niż typu open source. Dla wielu najważniejszym aspektem będzie jednak to, że za Ubuntu stoi komercyjna firma oferującą biznesową wersję Debiana.


  Obecnie Ubuntu jest liderem w różnych typach wdrożeń, m.in. w systemach biurkowych, tradycyjnych serwerach, serwerach dostawców usług chmury itd. Do pewnego stopnia Ubuntu można znaleźć również w niektórych smartfonach, tabletach, komputerach typu Raspberry Pi oraz urządzeniach IoT. Ubuntu jest wszędzie. Ubuntu jest praktycznie na ustach każdego.


  Na początku istnienia Ubuntu jego twórcy skoncentrowali się na funkcjonalności biurkowej i przedstawiali ten system jako najłatwiejsze rozwiązanie dla użytkowników dopiero rozpoczynających pracę z Linuksem. Niezależnie od prawdziwości tego twierdzenia okazało się ono korzystne dla Ubuntu. Przyciągnęło wielu programistów i inne osoby spoza branży informatycznej. Ponadto skłoniło wielu specjalistów z dziedziny informatyki do przejścia ze świata Windowsa i wypróbowania Linuksa. Efektem ubocznym było przypięcie Ubuntu pewnej łatki, której pozbycie się zajęło nieco czasu. Obecnie to są już kwestie czysto historyczne, a dyskusje dotyczące łatwości obsługi bądź skoncentrowania się na środowisku jedynie komputerów biurkowych już dawno przeminęły.


  IBM Red Hat Enterprise Linux (RHEL)


  Innym producentem systemu Linux istniejącym na rynku już od bardzo dawna jest Red Hat. Podobnie jak Debian także ta firma pojawiła się na rynku w 1993 r. i pozostała jedną z największych oraz najbardziej wpływowych firm w całej historii Linuksa. W 2019 r. firma Red Hat została kupiona przez IBM. Począwszy od 2002 r., flagową dystrybucją systemu Linux firmy Red Hat jest Red Hat Enterprise Linux. Ta nazwa jest na tyle długa, że w branży powszechnie używa się skrótu RHEL.


  RHEL stanowi w świecie Linuksa jedną z unikatowych dystrybucji, ponieważ nie jest bezpłatna. Oczywiście została zbudowana na podstawie jądra Linuksa oferowanego na licencji GPL oraz na podstawie innych komponentów wymagających od firmy Red Hat bezpłatnego udostępnienia kodu źródłowego ich systemu operacyjnego. Jednak licencja GPL nie wymaga bezpłatnego udostępniania produktu końcowego. To znacznie ogranicza możliwości używania systemu RHEL. Jednocześnie stanowi przykład systemu operacyjnego, dla którego producent zawsze oferuje pomoc techniczną.


  Z tego powodu dystrybucja RHEL znalazła zastosowanie w ogromnych rozwiązaniach biznesowych bazujących na Linuksie. Przez długi czas firma Red Hat była jedną z tylko dwóch dużych firm oferujących produkty przeznaczone dla korporacji. Drugą z nich jest firma SUSE. Przez większość czasu to produkt Red Hat był liderem rynku, podczas gdy rozwiązanie firmy SUSE plasowało się na drugim miejscu. Jednak w ostatnich latach pojawił się nowy gracz, Ubuntu, który zdobył ogromny rynek, choć niekoniecznie w kategoriach przychodów.


  RHEL jest postrzegana jako wyjątkowo konserwatywna dystrybucja, której standardowa instalacja jest znacznie obszerniejsza od większości konkurentów. Dystrybucja RHEL często otrzymuje poprawki bezpieczeństwa, a jej kod jest wielokrotnie analizowany, ponieważ stoi za nią ogromna firma.


  Alternatywy dla rozwiązania firmy Red Hat


  W chwili powstawania książki następowały ogromne zmiany w świecie Red Hata. Przez wiele lat CentOS był dystrybucją Linuksa zbudowaną jako maksymalnie najwierniejszy klon systemu RHEL. Odbywało się to przez ponowne skompilowanie kodu źródłowego RHEL, w trakcie której to operacji usuwano nazwy zarejestrowane Red Hat, logo itd. W ten sposób powstawała całkowicie zgodna z RHEL dystrybucja Linuksa, ale o innej nazwie. Ostatecznie firma Red Hat kupiła CentOS-a, ale nie zmieniła sposobu jego tworzenia i działania. Jednak tuż przed ukończeniem pracy nad tą książką firma Red Hat ogłosiła zakończenie produktu CentOS, wprowadzając tym samym duże zamieszanie na rynku. Aż do tej chwili CentOS był podstawowym produktem w ekosystemie Red Hat, a większość firm używających RHEL na pewne sposoby faktycznie korzystała z systemu CentOS, który był bezpłatny i dostarczany bez pomocy technicznej. Nagła decyzja o wycofaniu produktu spowodowała zamieszanie.


  W wyniku tego zamieszania pojawiło się kilka nowych opcji. Jedną z nich jest Rocky Linux, czyli praktycznie projekt CentOS odtworzony przez jego pierwotnego twórcę, któremu przyświeca ten sam cel. Inny projekt to Oracle Linux, który został utworzony w identyczny sposób jak CentOS, czyli przez pobranie kodu źródłowego RHEL i jego ponowną kompilację. Jednak Oracle to ważny producent w branży informatycznej i jednocześnie firma tworząca system operacyjny Solaris. Oferowany przez nią system Oracle Linux jest bezpłatny, ale z opcjonalną pomocą techniczną producenta i kilkoma usprawnieniami, których nie znajdziemy w RHEL.


  W odpowiedzi na wrzawę na rynku ze względu na nagłe zamknięcie projektu CentOS i oczywisty efekt w postaci przejścia przez niektórych użytkowników do rozwiązań oferowanych przez innych producentów firma Red Hat ogłosiła udostępnienie programów zapewniających bezpłatny dostęp do ograniczonej liczby licencji RHEL. Są one skierowane do małych firm lub profesjonalistów z branży informatycznej, którzy w celach edukacyjnych muszą uzyskać dostęp do systemu RHEL.


  W tej chwili trudno jest przewidzieć, jak takie podejście się sprawdzi w najbliższych latach. Efekt na pewno jest interesujący. Trzeba jednak dodać, że silna pozycja na rynku i długa obecność na nim produktu RHEL nie są już takimi pewnikami, jak to było jeszcze kilka miesięcy temu.


  Należy również pamiętać o bardzo ważnej, ogólnej regule biznesowej: produkty oferowane przez ogromnych własnościowych producentów są często obarczone większym ryzykiem ze względu na niebezpieczeństwo emocjonalnych decyzji podejmowanych przez ich właścicieli. Kierunek ich działania wyznaczają zarządy, inwestorzy i możliwości rynkowe, co z kolei oznacza, że produkty mogą być bardzo łatwo i szybko zamknięte bądź wycofane, nawet jeśli się cieszą dużą popularnością i bardzo dobrze radzą sobie na rynku. Mniejsi producenci są zwykle bardziej skoncentrowani, a ich działania bardziej stabilne z perspektywy klientów. Takim firmom po prostu bardziej zależy na istniejących produktach oraz nie mogą sobie pozwolić na zbyt ryzykowne działania dotyczące linii produktów bądź też na zniechęcenie bazy użytkowników.


  Fedora


  Fedora to interesujący projekt wśród systemów operacyjnych Linux. Formalnie rzecz biorąc, Fedora należy do firmy Red Hat, która z kolei jest częścią IBM. Fedora działa jako niezależna organizacja typu non profit, choć z prawnego punktu widzenia nie jest samodzielną firmą. Wiele osób uważa, że za Fedorą stoi firma, choć w rzeczywistości tak nie jest. Na początku Fedora była oddzielnym projektem, ale na wczesnym etapie, w 2002 r., została połączona z Red Hatem.


  Jako produkt Fedora służy do dwóch ważnych celów, które są interesujące w kontekście tej książki. Pierwszy to dostarczenie najlepszej i całkowicie bezpłatnej dystrybucji systemu Linux o nazwie po prostu Fedora. Ten system został opracowany w taki sposób, aby sprawdzał się doskonale w środowisku zarówno biurkowym, jak i serwerowym. Drugim jest to, że Fedora koncentruje się na innowacji, a efekty wprowadzonych w niej usprawnień stanowią punkt wyjścia dla dystrybucji CentOS Stream i RHEL.


  Początkowo dystrybucją wyjściową była Red Hat, a Fedora była tworzona na podstawie jej kodu źródłowego i później usprawniana. Jednak przez lata ta sytuacja się odwróciła i obecnie dystrybucja RHEL powstaje na bazie kodu źródłowego Fedory. Pod tym względem Fedora jest podobna do Debiana, który stanowi punkt wyjścia dla Ubuntu. W przypadku Fedory dystrybucją pochodną jest RHEL. Podobnie jak w przypadku Debiana, także dla Fedory nie ma pomocy technicznej. Ponadto dalszy produkt pochodny (typu downstream) Fedory jest o wiele lepiej znany niż produkt nadrzędny — dystrybucje RHEL i CentOS są dużo bardziej znane niż Fedora, na bazie której zostały opracowane.


  Pod wieloma względami okazuje się, że Fedora i Ubuntu są bardzo do siebie podobne. Obie te dystrybucje mają wiele różnych zastosowań oraz stanowią punkt wyjścia dla innych produktów. W przypadku obu tych dystrybucji zastosowano podobne strategie projektowe. Niestety to nie są dokładne odpowiedniki.


  Największym problemem związanym z Fedora jest brak opcji komercyjnej pomocy technicznej. Wielu twórców oprogramowania nie postrzega jej również jako jednej z najlepszych dystrybucji z wyższej półki. Ci producenci zwykle wybierają Ubuntu i RHEL, podczas gdy Fedora jest obsługiwana dopiero po dokładniejszej analizie bądź też dzięki zapewnieniu wysokiego poziomu zgodności z dystrybucją RHEL.


  OpenSUSE i SLES


  Ostatnim ważnym graczem wśród trzech istniejących od zawsze producentów systemu Linux jest SUSE. Pierwszy produkt z tej serii pojawił się w 1994 r. Początkowo ta firma zapewniała pomoc techniczną dla innych starszych dystrybucji takich jak SLS i Slackware, które nie oferowały samodzielnie pomocy technicznej w 1992 r. Linux powstał w 1991 r. i uważa się, że SUSE to pierwszy komercyjny producent systemu Linux. Początkowo punktem wyjścia dla tego systemu były inne dystrybucje. To się jednak zmieniło w latach 90. ubiegłego wieku i od lat 2000. SUSE Linux ma własne korzenie oraz stanowi punkt wyjścia dla innych dystrybucji.


  W przypadku SUSE mamy do czynienia z dezorientującymi nazwami firmy i produktu. Podstawowe produkty są oferowane pod nazwą openSUSE. To produkty bezpłatne i dość popularne. Natomiast SUSE Linux Enterprise Server jest komercyjną wersją jednego z produktów openSUSE. W przypadku tych produktów nie można przeprowadzić bezpośredniego porównania z ekosystemami Red Hat/Fedora bądź Debian/Ubuntu. Wszystkie trzy wymienione ekosystemy działają nieco odmiennie.


  Dystrybucje openSUSE Linux są bardzo popularne w Europie, zwłaszcza w Niemczech, z którego to kraju pochodzi firma SUSE. 
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